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C z e ś ć  C i  T l i e t r f o m n t ł  f B o A a ł e t z e !

C m entarz w  W arce. Na pierwszym planie ka­
pliczka, w głębi zarośnięty drzewami cmentarz, na któ­
rym spoczywa płk. Wysocki.

Grób Piotra W y so ck ieg o . Znajduje się na cmen­
tarzu w Warce (pow. Grójec). Na nagrobku napis: „D. 
O. M. ś. p. Piotr Wysocki, b. pułkownik Wojsk Polskich, 
zmarł 6 stycznia 1874. Żył lat 77“.

Piotr W ysock i. Był on głównym o rg a n iza to rem  
powstania w roku 1830 i czynnej walki z Rosją. W tym 
celu założył on w grudniu 1828 r. w Szkole Podchorążych 
Piechoty, gdzie byl instruktorem tajny związek, do któ­
rego wciągnął patrjotyczną młodzież, rwącą się tak jak 
i on do zbrojnego czynu. Czyn ten nastąpił dnia 29 listo­
pada i zmusił cały naród do chwycenia za broń.

W powstaniu Wysocki dosłużył się rangi pułkownika. 
W czasie szturmu Moskali na Wolę, walcząc u boku gen. 
Sowińskiego, dostał się do niewoli. Stawiony przed są­
dem wojennym, został skazany na karę śmierci przez 
ćwiartowanie. Gdy sędziowie radzili mu, aby zwrócił się 
do cara o łaskę, odpowiedział dumnie: „Nie po to wycią­
gałem szablę przeciwko cesarzowi, abym go teraz o łaskę 
błagał“. Car jednak zamienił mu karę śmierci na katorgę, 
w której przebył długie lata. Za próbę ucieczki otrzymał 
2000 batów. Ułaskawiony na schyłku życia, został odesłany 
do Warki, gdzie umarł 6 grudnia 1874 roku.

Piotr Wysocki to jeden z najofiarniejszych patrjotów- 
męczenników, jakich wydały nasze dzieje porozbiorowe, 
a przedewszystkiem to człowiek charakteru, godzien, aby 
w panteonie polskim stanął obok Zawiszy, Żółkiewskiego 
i Czarnieckiego, jako symbol niezłomności i bezgranicz­
nej miłości Ojczyzny.
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NOC
LISTOPADOWA.

S r a p a  S c lw c iic r c z y fe Ó H ’. Składali się oni 
z  podchorążych i młodzieży cywilnej.

Powyżej :
Pomnik Sobieskiego w {łazienkach 

w Warszawie. Stanowił on punkt zborny dla 
spiskowców w dniu 29-go listopada 1830 r., którzy 
stam tąd wyruszyli na Belweder w sile 24-ch osób, 
aby zgładzić W. Ks. Konstantego.

Poniżej:
Tajne schody w  ‘Belwederz e .  któremi 

W. Ks. Konstanty uciekł w Noc Listopadową przed  
spiskowcami.

j ■ •

T N Z I E J E  N o c y  L i s t o p a d o w e j  c z y t a  s ię  

- * ^ ż  j e d n e j  s t r o n y  z  u c z u c ie m  d u m y ,  ż e  
z n a la z ł a  s ię  g a r s t k a  z a p a le ń c ó w ,  k t ó r y m  

n i e  w y s t a r c z y ł a  f i k c j a  N i e p o d le g ł o ś c i  p o d  
b e r łe m  c a r a  i  k t ó r a  o  w o ln o ś ć  O j c z y z n y  

p o s t a n o w i ł a  w a lc z y ć  z  b r o n ią  w  r ę k u  —  
a  z  d r u g ie j  s t r o n y  z  u c z u c ie m  g o r y c z y  
i  w s t y d u ,  ż e  w y s i ł k i  t e  s p o t k a ł y  s ię  z  obo=  

j ę t n o ś c ią  i  z o s t a ł y  p r z y j ę t e  w r ę c z  w r o g o  
n ie  t y l e  p r z e z  R o s j a n ,  i l e  p r z e z  s a m y c b  
P o l a k ó w  i  t o  t y c h ,  k t ó r z y  z a jm o w a l i  na j=  

w y ż s z e  s t a n o w is k a  w  w o j s k u  i  w  u r z ę -  
d a c h  c y w i ln y c h .

S p i s k o w c y  i  s z k o ł a  p o d c h o r ą ż y c h  p rze=  

b iw s z y  s ię  p r z e z  o d d z ia ł y  n ie p r z y j a c i e l s k i e  
r u s z a j ą  p r z e z  N o w y  Ś w i a t  n a  S t a r e  M ia =  
s t o  w o ła ją c :  D o  b r o n i !  O d p o w ia d a  im  

g łu c h e  m i l c z e n ie ,  b r a m y  d o m ó w  z a m y k a ją  
s ię  a  w ś r ó d  c i e n i  n o c y  p r z e m y k a j ą  s ię  

r a z  w r a z  o t u l o n e  w  p ł a s z c z e  p o s t a c i e ,  

k t ó r e  p o s p ie s z n e  k i e r u j ą  s w e  k r o k i  d o  

W .  K s .  K o n s t a n t e g o ,  a b y  z a p e w n ić  g o  
o  s w o j e j  l o j a ln o ś c i  i  n a m ó w ić  g o  d o  j a k

Naparł na Belweder. Nie udał się on w zu­
pełności, ponieważ W. Ks. Konstanty ostrzeżony 
przez służbę zdołał uciec. Spiskowcy zabiwszy więc 
tylko gen. Oendrea i zraniwszy wiceprezydenta mia­
sta Lubowidzkiego szybko się wycofali przed nad­
ciągającym pod Belweder szwadronem kirasjerów.

n a j o s t r z e j s z y c h  k r o k ó w  p r z e c iw k o  rebe=  

I j a n t o m .

T e  c ie m n e  p o s t a c ie ,  t o  g e n e r a ł o w i e  

p o l s c y .

O  i l e  j e d n a k  w y ż s z e  s f e r y  b y ł y  p rze=  

c iw n e  p o w s t a n iu ,  o  t y l e  l u d  i  m ie s z c z a ń -  
s t w o  a  p r z e d e w s z y s t k ie m  ż o ł n ie r z e  i  o fi=  

c e r o w ie  n i ż s z y c h  s t o p n i ,  b e z  w a h a ń  sta=  
n ę l i  p o  s t r o n i e  p o w s t a n ia  i  z a p a łe m  s w o im  

p o r w a l i  c a ł y  n a r ó d .

P r z e z  c a łą  n o c  t r w a ł y  w a l k i  z a k o ń c z o n e  

z d o b y c ie m  a r s e n a łu  i  o p a n o w a n ie m  w a ż ­

n i e j s z y c h  k o s z a r  i  o b j e k t ó w  w o j s k o w y c h .

W  k i l k a  d n i  p ó ź n ie j  z o s t a ł  u t w o r z o n y  

R z ą d  K r ó l e s t w a  i c h o ć  z a m ia r e m  je g o  

b y ł a  l i k w i d a c j a  p o w s t a n ia ,  p r z e c ie ż  zw y=  
c ię ż y ł a  w o la  N a r o d u .  W o j n a  z  R o s j ą  zo= 

s t a ła  p o d ję t a .



W  Myr f główna  b w a f e r a .
H y  fffi Wedle tradycji w domu

tym znajdowała się głów­
na kwatera polska w cza- 
się bitwy grochowskiej. 
Dom ten leży w odległości

S e n e c a ł  J ó t e f  C hłop ick i. kilkuset kroków od pobo- 
Naczelnym wodzem w czasie bitwy pod jowiska i należy obecnie 
Grochowem był nominalnie książę Ra- do p. Wierzbickiego, 
dziwiłł, właściwie jednak operacjami
kierował generał Józef Chłopicki, b. dyktator. Raniony granatem 
w nogi zaproponował na swojego następcę generała Skrzyneckiego.

W kole:
grób generała Cbłopichiego. Dyktator powstania umarł 

w roku 1854 i spoczywa na cmentarzu w Krzeszowicach (pow. 
.Chrzanów).

S ta ry  W ia­
rus . Oto jeden z 
tych, którzy walczy­
li jak  lw y pod  Gro­
chowem. (Rysunek 
S ta n is ła w a  Wys­
piańskiego).

Histeryczna komnata. W tej komnacie, od­
nowionej z  pietyzmem przez p. Wierzbickiego, stał 
sztab ks. Radziwiłła w czasie bitwy grochowskiej. Tu 
więc rozegrała się akcja „Warszawianki“ Wyspiań­
skiego.

9fiech  o d p o czyw a ją  
w sp o k o ju . K rzyż na po­
bojowisku grochowskim nieopo­
dal mogiły poległych.

'Pobojowisko grochowskie. Na tej nizinie ście­
rała się armja polska w sile około 50.000 ludzi i 100 
dział z  rosyjską liczącą 80.000 głów i 200 dział.

J D I T W A  P O D  G R O C H O W E M ,  k t ó r a

m ia ła  n a  c e lu  p o w s t r z y m a n ie  m a r s z u  g e n . 
D y b i c z a  n a  W a r s z a w ę ,  r o z p o c z ę ła  s ię  d n ia  
1 9  lu t e g o  1 8 3 1  r .  w a lk a m i  p o d  W a w r e m ,  

s t o c z o n e m i  p o m ię d z y  d y w i z j a m i  Z y m i r s k i e g o  

i  S z e m b e k a  a  k o r p u s a m i  r o s y j s k ie m i ,  zd ą*  
ż a ją c e m i o d  M i ł o s n e j  i  O k u n ie w a .  W o b e c  
p r z e w a ż a ją c y c h  s i ł ,  w o j s k a  p o ls k ie ,  w y c o *  
f a ł y  s ię  n a  n i z i n ę  g r o c h o w s k ą ,  g d z ie  p o d ą ż y ł  

t a k ż e  g e n e r a ł  K r u k o w i e c k i ,  k t ó r y  p o t y k a ł  s ię  
z  k o r p u s e m  R o z e n a ,  n a d c ią g a ją c y m  o d  O k u *  

n ie w a .

a t a k u  i  n a p o w r ó t  o d z y s k u j e  O l s z y n k ę ,  W t e d y  D y b i c z  
r z u c i ł  d o  a t a k u  3 4  b a f a l j o n y ,  s ł a b n ą c e  o d d z i a ł y  p o i*  

s k i e  b r o n i ą  s i ę  je s z c z e ,  a le  p r z e w a g a  j e s t  p o  s t r o n i e  

n ie p r z y j a c ie la .  W r e s z c i e  C h ł o p i c k i  c ię ż k o  r a n n y  u s u w a  

s ię  z  p o la  b i t w y ,  d o w ó d z t w o  p o  n im  o b e jm u j e  S k r z y *  
n e c k i  i  n a k a z u j e  o d w r ó t .  S i ł y  p o l s k i e  z b ie r a j ą  s ię  

n a  p r z y c z ó ł k u  p o d  P r a g ą ,  D y b i c z  j e d n a k  n i e  a t a k u j e  
i  c o f a  s ię ,  n i e  z d o b y w s z y  W a r s z a w y .

„Wiadoma światu, ta sławaa O l s z y n a 0  tą
Olszynkę, toczyły się zacięte walki wsławione męstwem Czwar­
taków. Tu cała Dywizja Generała Żymirskiego została prawie 
w pień wycięta.

Czako 2-go pułku Mazurów 
z  1831 r.W kole:

Ostatnia. Z Olszynki Grochowskiej zostały wszystkiego 
trzy drzewa. Na jednem z nich widnieje taki napis: „Tu znaj­
dowała się Olszynka klucz obrony polskiej w bitwie pod Gro­
chowem 20 i 25 lutego 1831 r.“.

- - -  WSZYSTKIE ZDJĘCIA Z TERENU WYKONANE - -  
PRZEZ SPECJALNYCH WYSŁANNIKÓW „ŚWIATOWIDA



Stary park. Otacza on dwór w Wielkich Dębach 
i  pamięta walki dnia 31 marca 1831 r. Tędy bowiem szli 
do ataku Czwartacy.

Z d ję c ia  w  te re n ie  w y k o n a n e  p rze z  w y s ła n n ik ó w  „Ś w ia to w id a*  n k  
M  w ed le  w sk a zó w ek  p rz e d s ta w ic ie la  b iu ra  h is to ry c zn e g o  G en e ra l-  I H  
W  n eg o  In sp e k to ra tu  S ił  Z b ro jn y c h  p. m a jo ra  A d a m a  E n g le r ta . wM
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Wieprza. Zamiast jednak po­
słuchać Prądzyńskiego uczy­
nił wszystko, aby plany jego 
sparaliżować, dzięki czemu 
Geismar wymknął się z matni 
pod Wawrem i połączył z
11.000 armją Rosena pod Wiel­
kimi Dębami. W tym kierunku 
też podążył za nim Skrzy­
necki, ale zamiast uderzyć 
na Wielkie Dęby całą swoją
40.000 armją wysłał do boju 
tylko kilka bataljonów 4-tego 
i 8-mego pułku linjowego. 
Poprowadzili je do ataku puł­
kownik Prądzyński i Bogu­
sławski. Niestety teren ba­
gnisty utrudniał posuwanie

9 w ó r  w Wielkich f ) ę -
bach. Zdobyli go Czwar­
tacy w ataku na bagnety.

Na prawo:
Ś la d a m i b o h a te r «. 

siwa. Tą drogą i mostkiem  
szariow ali ułani. ■

Teren bitwy. W dali wśród 
drzew Wielkie Dębe. Zajmowali 
je  Rosjanie. Pułk 4-ty  leżał w ba­
gnie na prawo od rzeczki i stam ­
tąd ruszył do ataku.

się naprzód, tak że gdy o go­
dzinie 6-tej Skrzynecki dał 
rozkaz zaprzestania walki, 
Czwartacy znajdowali się w 
odległości kilkuset kroków 
od pozycji rosyjskiej stojąc 
po pas w wodzie. Wówczas 
to Bogusławski zawołał do 
swoich chłopców:

— Cóż to my kaczki, abyś- 
tu w bagnie nocowali, dalej 
wiara do ataku!

Atak się udał, dw ór w Wiel­
kich Dębach został zdobyty. 
W tedy to kawalerja polska 
rusza galopem przez wąski 
most i zabiega tyły Rosja­
nom, budząc w ich oddzia­
łach panikę. Sam ich wódz,

G e n e r a ł  J g n u c y  i*rą~  
d x y ń a k i  (1 7 9 2  -1 S 5 C ) .  Kie­
rował akcją pod Wielkimi Dę­
bami. Generał Prądzyński zm arł 
na Wyspie Helgoland.

"M" AJ WIĘKSZĄ zakałą Po-
’ wstania Listopadowego, 

był jego Naczelny Wódz, ge­
nerał Skrzynecki, człowiek 
małego i tchórzliwego serca, 
który spowodował przegranie 
wojny, którą wedle wszelkich 
ludzkich przewidywań można 
było i powinno się było wy­
grać.

Skrzynecki miał sposobność 
idąc za radami genjalnego 
swego kwaterm istrza pułko­
wnika Prądzyńskiego znisz­
czyć w pierwszych dniach 
kwietnia oddziały rosyjskie 
Geismara i Rosena, stojące 
pomiędzy Wawrem a Siedl­
cami a następnie zlikwidować 
Dybicza, który przeprawiał 
się przez Wisłę nieopodal

Poniżej:
Do ataku. Trębacz uła- 

łanów dający sygnał do ataku 
w czasie bitwy pod Wielkimi 
Dębami (wedle współczesne­
go sztychu).

generał Rosen, ledwie um yka z życiem. Zwycię­
stwo jest zupełne.

Teraz tylko należy rozpocząć pościg za nie­
przyjacielem i uderzyć na Dybicza a armja ro­
syjska przestanie istnieć.

Niestety Skrzynecki zarządza przerwę w ope­
racjach wojskowych ku rozpaczy Prądzyńskiego, 
który widzi, że jedyna sposobność wygrania wojny 
idzie na marne.

„Dla mnie to nie ulega żadnej wątpliwości, 
że dnia 1 kwietnia zupełne zniesienie głównej 
armji rosyjskiej a zatem i zapewnienie niepodle­
głości polskiej było w naszych rękach. To prze­
konanie jest dla mnie powodem nieustającego 
gorżkiego żalu i do grobu będzie mi towarzy­
szyć" — pisze w swoich pamiętnikach generał 
Prądzyński.
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Stoczek. Miasteczko to leży w powiecie łukowskim (woj. lubelskie).

{ j e n e r a ł  J ó z e f  D w e r n i c k i .  Zwycięzca 
z pod  Stoczka.

Poniżej:
Ditwa p o d  Stoczkiem. Na obrazie tym  

widzimy moment zataczania armat na pozycje.
P h o to -P la t —  W a rszaw a .

„ B ł y s z c z ą  białe rabaty “ . Tu w tem
miejscu m ajor Rusjan przeszedł jak burza na 
czele swoich ułanów (2-gi pułk) i rozbił w puch 
ja zdę rosyjską. 2-gi pułk ułanów nosił białe 
rabaty i stąd w znanej piosence o bitwie pod  
Stoczkiem znajduje się zw rot o białych rabatach.

Poniżej:
Krzyk pamiątkowy wzniesiony na mo­

gile żołnierzy poległych pod Stoczkiem.

r \ N I A  7  lu t e g o  1 8 3 1  r .  g e n e r a ł  D w e r n i c k i  

z o s t a ł  z a m ia n o w a n y  d o w ó d c ą  s ą m o d z ie l*  

n e g o  k o r p u s u  w  s i ł e  6 .0 0 0  l u d z i  i  6  a r m a t ,  

z  z a d a n ie m  d z ia ł a n ia  p r z e c iw k o  p r a w e m u  s k r z y =  

d ł u  a r m j i  r o s y j s k i e j  g e n e r a ła  G e i s m a r a ,  n ad=  

c ią g a ją c e j  n a  W a r s z a w ę ,  g ł ó w n ie  z a ś  p r z e c iw k o  
k o r p u s o w i  j a z d y  K r e u t z a .  D w e r n i c k i  w n e t  

p r z e p r a w i ł  s ię  p r z e z  W i s ł ę  i  p o d s u n ą ł  p o d  
Ł u k ó w  i  R ó ż ę .  Ł ą c z n o ś ć  z  n i e p r z y j a c ie le m  

z o s t a ła  n a w ią z a n a  d n i a  1 4  lu t e g o  p o d  S t o c z *  

k ie m ,  g d z ie  s t o c z o n o  p a m ię t n ą  b i t w ę ,  z a k o ń *

c z o n ą  z w y c ię s t w e m  o r ę ż a  p o ls k ie g o .  W  b i t w i e  

t e j  n i e ś m ie r t e l n ą  s ł a w ą  o k r y ł  s i ę  m a j o r  R u s j a n ,  

k t ó r y  p r o w a d z ą c  s z a r ż ę  n a  M o s k a l i  z g in ą ł  

ś m ie r c ią  w a le c z n y c h .  D r u g ą  s z a r ż ą  k i e r o w a ł  

s a m  D w e r n i c k i ,  i d ą c  n a  c z e le  K r a k u s ó w  i  5 t r z e l=  

c ó w  k o n n y c h .  P o  b i t w i e  t e j  G e i s m a r a  w y c o f a ł  

s i ę  s z y b k o  w  s t r o n ę  S i e d l e c ,  z o s t a w iw s z y  
4 0 0  z a b i t y c h ,  2 3 0  j e ń c ó w  i  1 1  d z ia ł

Z D J Ę C IA  W  T E R E N IE  W Y K O N A N E  P R Z E Z  S P E C J A L N Y C H  
■ ■ ■  W Y S Ł A N N IK Ó W  „ Ś W IA T O W I D A ” W E D L E  W S K A Z Ó W E K  
P R Z E D S T A W IC IE L A  B I U R A  H IS T O R Y C Z N E G O  G E N E R A L ,  m m m  
IN S P E K T O R A T U  A R M J I  P . M A J O R A  A D A M A  E N G L E R T A .  I

Q m m i ą  p o d  S t o c z k i e m  M a n a t y . . . .

& '■
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U P A D E K
P O W S T A N I A .

'Bitwa pod. Ostrołęką. Wskutek niedołęstwa gen. Skrzy­
neckiego skończyła się ta bitwa klęską powstańców (25 i 26 maja). 
Na rycinie widzim y jeden z  najbardziej bohaterskich momentów 
te j bitwy. Oto gdy w pułku Krakusów pad ł chorąży a z zaci­
śniętych kurczowo jego rąk nie można było wyrwać sztandaru, 
jeden z stojących obok niego' żołnierzy pochwycił trupa wraz 
ze sztandarem i wśród gradu kul starał się go unieść, aby sztan­
dar nie w padł w ręce wroga. Bohaterski ten czyn znalazł pełne 
uznanie nawet u Rosjan i został wymieniony w rozkazie Na­
czelnego Wodza (wedle współczesnego sztychu).

Na lewo: He duła Ordona. Wsławiona wierszem Mickie­
wicza „Reduta Ordona“ stanowiła punkt obrony Warszawy 
w czasie odpierania ataku Paskiewicza w dniach 6 i 7 września. 
Dziś na je j miejscu znajduje się przystanek kolejowy Czyste. 
W kole Ordon. Nie zginął on w bitwie, lecz ocalał i w sędziwym  
wieku popełnił samobójstwo we Florencji.

Śmierć bohatera. W walkach o War­
szawę wsławił się generał Sowiński, który 
broniąc szańca na Woli został zahłuty ba­
gnetami dnia 6 września 1831 r.

(Obraz Wojciecha Kossaka).

T TPADEK POWSTANIA został spowodo- 
wany najprzód kunktatorstwem  dyk­

tatora Chłopickiego, który zmarnował 
grudzień i układał się z Mikołajem za­
miast organizować armję a następnie ka- 
rygodnem niedołęstwem generała Skrzy­
neckiego, który nie miał żadnych kwali- 
fikacyj na Naczelnego Wodza, i dopuścił 
do klęski pod Ostrołęką. Wzięcie War­
szawy przez Paskiewicza wywarło na 
armję deprymujące wrażenie i osłabiło 
do reszty jej ducha.

Gdy wreszcie zdrajca generał Ramo- 
rino przeszedł w nocy dnia 16 września 
na czele 20-stu tysięcy ludzi g ra n ic ę

Wtem stójcie, stójcie brsybną praskie ■warty 1 Dnia 
5-go października widząc beznadziejność dalszej walki część armji 
polskiej przeszła granicę pruską pod  Szczutowem i Górznem, złożyła  
broń i udała się na tułaczkę za granicę. (Wedle niemiekiego sztychu).

austrjacką pod Chwałowicami i złożył broń, losy 
powstania były przypieczętowane.

Dnia 5 października armja polska udała się na 
terytorjum  pruskie i pozwoliła się rozbroić. Naj­
dłużej wytrwał garnizon Zamościa pod wodzą ge­
nerała Krysińskiego, gdyż poddał się dopiero dnia 
21 października.

Wysiłek powstania nie poszedł jednak na marne, 
gdyż wskrzesił on hasło niepodległości i był ostrze­
żeniem dla Europy, że sprawy polskiej nie da się 
pogrzebać, i że naród polski kiedyś zmartwych- 
stanie, jako wolny i niepodległy. Nadzieje te speł­
niły się dopiero w 1918 roku.

Dziś w setną rocznicę Powstania z uczuciem po­
dziwu i wdzięczności powracamy myślami do mogił 
bohaterów z 1830 r., którzy dali nam przykład, jak 
należy godnie żyć i umierać dla Ojczyzny.

Cześć bohaterom z pod Grochowa, Wielkich Dę­
bów, Igań, Ostrołęki i Warszawy.
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* CO ROBIĄ MOŻNI TEGO ŚWIATA?

Król n o rw esk i o b ch o d z i 2 5 - le c ie  sw o ic h  rzą­
d ów . Haakon VII. (urodzony 3 sierpnia 1872, jako 
drugi syn króla duńskiego Fryderyka VIII.) obchodził 
w dniu 18 b. ni. 25-lecie swoich rządów. Jest on 
pierwszym królem norweskim, po zerwaniu przez to 
państwo unji personalnej ze Szwecją. Atlantic — Bertm.

Poniżej: W spania ły  ap arat te le fo n ic z n y  Ojca 
św lą te g o . W tych dniach zainstalowano w W atykanie

o b l i c z o n e  na 
800 uczestni­
ków urządze­
nie telefonicz­
ne, przyczem 
P a p i e ż o w i 
o f i a r o w a n o  
wspaniały apa­
ra t ze złota.

R . S en n e cke . B e r l in .

rw y  »cj pogodzie
w o g ó l e  z a w s z e  w  c h ł o d n e j  p o r z e  

n a l e ż y  n a t r z e ć  c o d z i e n n i e  t w a r z  

i r ę c e  K r e m e m  N i v e a ,  i t o  n i e t y l k o  

w i e c z o r e m  l e c z  i z a  d n i a  p r z e d  

w y j ś c i e m  n a  ś w i e ż e  p o w i e t r z e .KREM NIYEA
o c h r a n i a  s k ó r ę  p r z e d  w p ł y w e m  

o s t r e g o  p o w i e t r z a  i u t r z y m u j e  j ą  

g ł a d k ą .  K r e m u  N i v e a  n i e  m o ż n a  

z a s t ą p i ć  ż a d n y m  i n n y m  k r e m e m ,  

p o n i e w a ż  s k u t e c z n o ś ć  j e g o  p o ­

l e g a  n a  z a w a r t y m  w y ł ą c z n i e  w  

n i m  E u c e r y c i e .  K r e m  N i v e a  

w n i k a  s z y b k o  i z u p e ł n i e  w  s k ó r ę ,  

n i e  p o z o s t a w i a j ą c  ż a d n e g o  p o ­

ł y s k u ,  a  t y l k o  k r e m  w c h ł o n i ę t y  

p r z e z  s k ó r ę  m o ż e  w y w r z e ć  n a  

n i ą  p o ż ą d a n y  s k u t e k .

P ud eł ka  zł. o .40  do 2 .60  
Tubki zł 1.35 i 2 .2 5

Wyrób Krajowy tirmy PEBECO 
sp. z o. odp. w Katowicach

K R E M  T I I Y E A
Na praw o:

K rólow a duńska fo tografu je .
Królowa Aleksandra, małżonka pa­
nującego obecnie w Danji króla 
Krystjana X., z domu księżniczka 
meklemburska, jest zapaloną zwo­
lenniczką f o t o g r a f j i  amatorskiej 
i na wszystkie rewje, polowania itp. 
udaje się z małym p o d r ę c z n y m  
aparatem  fotograficznym.

K e y s to n e  —  Lon d on .

P on iże j:
P rezy d en t H oover sk ła d a  hołd  

p o leg ły m  w  w o jn ie  św ia to w e j.
I w Stanach Zjednoczonych obcho­
dzono w podniosłym nastroju 12-tą 
rocznicę zawieszenia broni po woj­
nie światowej. Prez. Hoover złożył 
wspaniały wieniec na grobie Nie­
znanego Żołnierza w Waszyngtonie.

P a c if ic  &  A t la n t ic  —  B e r l in .

TYTKI ( G l L z y )
11 O jciec  św ią ty  

inau gu ru je n o ­
g i  w o u r z ą d z o n ą
I I  s ie ć  t e le fo n ic z ­

ną w  W atykanie  
W otoczeniu du­
chownych i świec- 

! §  kich dostojników
I I  swego dworu Oj­

ciec św. Pius XI. 
w tych dniach do­
konał uroczystej 

g |  inauguracji spe-
| |  cjalnie dla pań­

stwa w a t y k a ń- 
skiego urządzonej 
sieci telefonicznej

A t la n t ic  —  B e r l in .
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I*t!in nn porost mlosóiu
T A B L E T K I

5Ą S K U T E C Z N Y M  ŚRODKIEM
P R Z E C I W K O

REUMATYZMOWI. PODAGRZE, 
BÓLOM GŁOWY. MIGRENIE 

i PRZEZIĘBIENIOM.
W edk iq  re jen ta lnego  Doświadczenia p rzeszło  
6000 le k a rzy  w y ra z iło  swoje uznanie d la  

s k u te c z n o ś c i d z ia ła n ia  T O  G A  L U .

C e n a  Z ł . 2 r  N P r p g .  1364 .

WARSZAWA

N O W Y  NOŻYK GILLETTE
góli lepiej, prędzej i dokładniej,
z w ł a s z c z a  u ż y t y  w  n o w y m  a p a r a c i e  G i l l e t t e

R oczn ica  ob ron y  L w ow a. Na cmentarzu 
obrońców Lwowa przed kaplicą odbyła się 
główna część uroczystego obchodu, poświęca­
nego pamięci bohaterskich obrońców polskości 
Lwowa w krwawych walkach z Ukraińcami 
w r. 1918. Podniosłe przemówienie wygłosił p- 
bryg. Mączyński (x) którego nazwisko na zawsze 
złączone jest ze wspomnieniem tych walk.

Z w y b o ró w  do S en a tu  w  W arszaw ie . Minęły już te 
czasy, kiedy artyści żyli tylko swoją sztuką, obojętni na 
wszystko poza nią. Dzisiaj są oni zupełnie równorzędnymi 
obywatelami państwa i jak wymagają dla siebie wszystkich 
praw obywatelskich, tak samo spełniają wszystkie obowiązki 
obywatelskie. Oto znakomity artysta dramatyczny p. Solski, 
głosujący wraz z żoną w lokalu wyborczym przy ul. Kruczej.

A g . fo t. „ Ś w ia to w id a "  zd j. n a  pł. k ra j.  „ A lfa " .

S tu le c ie  Jana Ś n ia d eck ieg o . Sto lat temu 
zmarł Jan Śniadecki, jeden z najwybitniejszych 
uczonych polskich, zarazem znakomity organizator 
Uniwersytetu krakowskiego i wileńskiego. Obie te 
wszechnice uczciły Jego pamięć w tych dniach uro- 
czystemi obchodami.

MYDŁO gojenia „1 LEH
w metalowych pudełkach kosztuje zł. 2. za sztukę, 

zapasowe (bez pudełek) tylko zł. 1.20. 737

P r z e w r ó t  w  t e c h n i c e  g o l e n i a !

Fabryka Gillette skonstruowała zupełnie nowy apa­
rat do golenia, wartość którego podnosi jeszcze no­
wy nożyk Gillette. Przy łącznem użyciu tych przed­
miotów golenie staje się prawdziwą przyjemnością.
Wszelkie drobne niedogodności przy goleniu, które 
dawniej uważano za nieuniknione, dzisiaj już nie 
istnieją!
Nowy nożyk Gillette nie drażni nawet najwrażliw­
szej skóry. Bolesne pociągnięcia włosów lub za­
draśnięcia skóry były przeważnie wynikiem uszko­
dzenia brzegów aparatu, które chociaż ńa oko często 
niewidoczne, uniemożliwiało jednak równomierne 
naprężenie nożyka w aparacie.
Tajemnica nowego aparatu Gillette i nowego nożyka 
Gillette polega właśnie na usunięciu tej przeszkody.
Brzegi nowego aparatu zostały o b e c n i e  znacznie 
wzmocnione i rogi nożyków wycięte.
Nie traci się już czasu na dotychczasowe, dość kłopo­
tliwe czyszczenie aparatu. Aparat nie rozebrany wy­
starcza wypłókać w ciepłej bieżącej wodzie, albowiem 
nowy nożyk jest odporny na rdzę.
Nowy, z łocony  (24 karat.) aparat Gillette wraz 
z jednym nowym nożykiem Gillette w gustownym 
pudełku kosztuje zł. 18.00 za komplet.

M E B L E
Nowy nożyk Gillette 

u> p a czk a ch  po 5, 

w z g lę d n ie  po 10 

sztuk kosztuje tylko 

Zt. 0.90 za sztukę.

Duży wybór. «

ZALESKI i S-KA
WARSZAWA, Królewska 2 3 , tel. 616-3 9 . sw ó j o b o w ią zek  o b y w a te lsk i. Znakomity powieściopisarz 

Wyborach do Senatu w okręgowej komisji wyborczej w gma-
A g . fo t. „ Ś w ia to w id a "  zd j. na  p ł. k ra j. „ A lfa " .

Thrse Flowers
Nowy nożyk Gillette nadaje się 

również do aparatów dawnego typu.

m  | Face Powder I m  =====

1 1  D o s k o n a l e  Pudry‘Kremy‘Perfumy
: Richard Hudniił l l l l

W S m i  N o w y J o r k  P a ry ż
G ener. P r z e d s ta w ic ie ls tw o  na P o lsk ą  i w . m. G dańsk:-K . REINISCH, Kraków, L w ow sk a  18
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s s s J M n u m a

" M T I E M A  c h y b a  m ie j s c a  n a  ś w ie c ie ,  w  k t ó r e m b y  t y l u  p r z e d *  

s t a w i c i e l i  r o z m a i t y c h  n a r o d o w o ś c i ,  ż y ł o  z g o d n ie  o b o k  

s ie b ie ,  j a k  t o  s i ę  d z ie j e  w  H o l l y w o o d .  U p r z e d z e n i a  r a s o w e  

i  n a r o d o w o ś c io w e  m u s z ą  z n i k n ą ć  b o . . .  p a n  r e ż y s e r  g o t ó w  s ię  

p o g n ie w a ć .  P r z y b y w a j ą  t e d y  w  n a j le p s z e j  z g o d z ie  A n g i e l k i  

z  C h i n k a m i ,  N i e m k i  z  F r a n c u z k a m i ,  S z w e d k i  i  R o s j a n k i ,  

j e d n e m  s ł o w e m  p r z e d s t a w i c i e l k i  t a k i c h  n a r o d o w o ś c i ,  k t ó r e  

w  i n n y c h  w a r u n k a c h  n a p e w n e  p a t r z y ł y b y  n a  s i e b i e  k r z y w e m  
o k ie m .

T r u d n o  p o p r o s t u  w y l i c z y ć  t e  w s z y s t k i e  g w ia z d y  w ś r ó d  kćó=  

r y c h  p r z e w a ż a j ą  o c z y w iś c ie  A m e r y k a n k i .  M a r y  P i c f o r d ,  L i l j a n  

G i s h ,  N o r m a  S h e a r e r ,  t r z y  s i o s t r y  T a lm a d g e :  N o r m a ,  N a t a l j a  

i  K o n s t a n c j a ,  G l o r i a  S w a n s o n ,  D o l o r e s  i  H e l e n a  C o s t e l ł o ,  

d w ie  s i o s t r y  B e n n e t t ,  M a r y  D u n c a n ,  J o a n  C r a w f o r d ,  A n i t a  

P a g e ,  J a n e t  G a y n o r ,  L e i l a  H y a m s ,  M a y  M c c  A v o y ,  D o r o t a  

S e b a s t i a n ,  N a n c y  C a r r o l l ,  P h y l l i s  H a v e r ,  M y m a  L o y ,  M a r y  

B r i a n ,  L o i s  W i l s o n ,  E w e l y n  B r e n t ,  B e s s i e  L o v e ,  B e b e  D a=  

n i e l s  i  w i e l e  w i e l e  i n n y c h  d o k o n u j e  p o d b o j ó w  f i lm o w y c h  p o d  

g w ia ź d z i s t ą  b a n d e r ą  a m e r y k a ń s k ą .

C z a r  e g z o t y z m u  w n o s z ą  z  s o b ą  t r z y  p i ę k n e  M e k s y k a n k i :  

D o lo r e s  d e l  R i o ,  R a ą u e l  T o r r e s  i  L u p ę  V e le z .

Z  m g l i s t e j  p ó ł n o c y  p o c h o d z i  k i l k a  d o s k o n a ł y c h  a r t y s t e k  f i l*  

m o w y c h  m a ją c  n a  c z e le  ś w ie c ą c ą  j a k  w s p a n ia ł y  m e t e o r  G r e t ę  

G a r b o .  W y l i c z m y  w ię c  G r e t ę  N i s s e n ,  I n g ę  B o r g ,  K a r i n  E v a n s .

w i e ż a  ! B a & e t

W ę g r y  d o s t a r c z y ł y  s w ó j  h a r a c z  w  p o s t a c i  c z a r u ją c e j  b lo n *  

d y n k i  V i l m y  B a n k y .  R o s j ę  p r z e d s t a w ia  O lg a  B a k la n o w a ,  O lg a  

C z e c h o w a  i  d a w n a  p a r t n e r k a  V a l e n t i n a ,  A l a  N a z im o w a .

D w i e  p e ł n e  t e m p e r a m e n t u  F r a n c u z k i :  R e n e e  A d o r e e  i  J o la  

d ’A v r i ł ,  z a a k l im a t y z o w a ł y  s i ę  n a  d o b r e  w  H o l l y w o o d .  N a to =  
m ia s t  L i i i  D a m i t a  p o d o b n a  d o  b e z t r o s k ie g o  m o t y l a  b u j a  w c ią ż  

p o m ię d z y  E u r o p ą  a  A m e r y k ą .

P o l k i  z a p i s a ł y  s i ę  r ó w n ie ż  c h l u b n i e  n a  k a r t a c h  f i i l m u  am e=  

r y k a ń s k ie g o .  G w ia z d a  P o l i  N e g r i  ś w ie c i ł a  d ł u g o  n a d  H o l l y *  

w o o d .  O b e c n ie  s ą  t a m  d w ie  P o l k i :  G w e n  L e e  i  W a n d a  

W a n g e n .

N i e w i e l e  t y l k o  a r t y s t e k  n i e m ie c k i c h  o t r z y m a ł o  p r o p o z y c j ę  

w y j a z d u  z a  m o r z e .  D o  n i c h  n a le ż ą  K a m i l l a  H o r n  o r a z  o s t a t n i o  

M a r l e n a  D i e t r i c h .  N a w e t  s ł y n n a  B r y g i d a  H e im  n i e  f i lm o w a ł a  

j e s z c z e  w  f i lm i e  a m e r y k a ń s k im .
Z  A n g i e l e k  f i lm u j e  w  H o l l y w o o d  t y l k o  D o r o t a  M a c k a y  o r a z  

J u n e  C o l l y e r .  I n n e  s ą  z g r u p o w a n e  w  w i e l k i e j  w y t w ó r n i  B r i=  
t i s h  I n t e r n a t i o n a l  P i c t u r e s  w  E l s t r e e .

O b e c n i e  z a c z y n a  H o l l y w o o d  z a t r a c a ć  s w ó j  m ię d z y n a r o d o w y  

c h a r a k t e r  z e  w z g lę d u  n a  t o ,  ż e  w y t w ó r n i e  z a k ł a d a j ą  s w o j e  

f i l  j e  n a  t e r e n ie  e u r o p e j s k im .  W o b e c  t e g o  g w ia z d y  f i lm o w e  n i e  

p o t r z e b u j ą  s i ę  o b a w ia ć . . .  c h o r o b y  m o r s k i e j  w  c z a s ie  p r z e p r a w y  
p r z e z  A t l a n t y k .

Jeny.

Angielka June Collyer ma parę roz- Rende Adorde odznacza się praw dziw ie U g o ry :
kosznych doteczków w buzi. francuskim temperamentem. Piękny profil Węgierki Vilmy Banky.

12

Rosjanka Olga Bakłanowa 
ma w sobie coś demonicznego.

U góry w  środku: Szwedka Inge Borg Z  Wiednia pochodzi czarująca Ewa U g óry: Dunka Karin Euans je st uspo- Trudno o bardziej typową Amerykankę, 
je s t pełna zadumania. uon Berne. sobieniem młodości. niż milutka Nancy Carroll.
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Creme Mouson 
jest najskuteczniejszym 

środkiem przeciw szorstkiej 
i popękanej skórze.

C R E M EMOUSON

A fera b ankow a w e  Francji. Opinja francuska 
zaalarmowana jest coraz częściej wydarzającemi się w la­
tach ostatnich aferami oszukańczemi kierowników wiel­
kich instytucyj finansowych i krachami bankowemi. Naj­
głośniejszym po aferze osławionej p. Hanau jest sprawa 
bankiera Austrica, oskarżonego o miljonowe malwersacje 
i doprowadzenie do ruiny jednej z największych instytu­
cyj finansowych we Francji. Na lewo oskarżony bankier, 
U  boku adwokata. T ra m p u s , P a r is .

Pasm «lo ztóltOm

MTOSAN
I t i u l i  i  c z y ś c i  z c I m j

TRWAŁE 
TANIE

S Ą  TYLKO WI E CZ N E  P I Ó R A

G O I D E N  A R R O W
Gwarancja bezterminowa, 

leneralna Reprezentacja: Z. ALTMINC, Warszawa, Złota 32.

N a jw ięk szy  hydroplan św ia ta  w  Anglji. Ol­
brzymi wodnopłatowiec niemiecki, zbudowany przez 
inż. Dorniera i noszący nazWę „Do X“ wybrał się 
w podróż do Ameryki południowej. W przelocie od­
wiedził on miejscowość Calshot w Anglji, poczem 
odleciał do Bordeaux, skąd skierował się na Lizbonę 
i dalej do La Coruna. Zdjęcie nasze przedstawia 
„Do X“ przy brzegach Anglji. T h e  C e n t ra l N ew s, L o n d o n .

N iep ok oje  w  H iszpanjl. Okres przed wyborami do parlamentu hiszpańskiego t. zw. Cortes obfituje w liczne 
niepokoje i zamieszki na terenie Hiszpanji. Najpoważniejszą z nich był strajk generalny w Madrycie, który spowo­
dował starcia uliczne. Policja zmuszona była użyć broni w stosunku do demonstrantów. Strajk w Madrycie, Barce­
lonie i Granadzie został zlikwidowany i obecnie nastąpiło znaczne uspokojenie w całym kraju. Zdjęcie przedstawia 
policję rozpraszającą tłum demonstrantów na ulicach Madrytu. F o t. K e y s to n e , L o n d o n

Na prawo:
B ohater O ceanu o sz u s te m . Głośny swego czasu nie tyle lotnik transatlantycki ile pasażer, nowojorski Żyd 

Levine, który zrobił świetny interes na locie Chamberlina i zyskał sławę w całym świecie, został przyłapany we 
Wiedniu i aresztowany za mało sławny proceder fałszowania pieniędzy francuskich. Jak słychać przyjaciółka Levina 
p. Bell ofiarowała się ze złożeniem olbrzymiej kaucji, aby tylko uwolnić bohatera przestworza. P a c if ic  & A t la n t ic  P h o to

P o w ó d ź  w e  Francji. Na skutek gwałtownych 
burz, szalejących w całej Europie, w dniach ostat­
nich wylał cały szereg rzek zachodnio-europejskich 
m. in. Sekwana. Na zdjęciu bulwary nad Sekwaną 
W  Paryżu zalane wodą. R . S en n e cke , B e r l in .

S e n s a c j e  z a g r a n i c z n e .

FILMY I F O T OG R AF J E  
Z P A R Y Ż A

Bardzo oryginalne. Tres Parisienne. Produkcja 1930. 
Filmy do wszystkich aparatów. Każdy film z dwoma, 
lub czterema osobami. Cena od zł. 50'—. R zadkie  
k o lek c je , 6 filmów zł. 250'—. Katalogi bezpłatnie.
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K siężn iczk a  rum uńska k om en d antką  sk au-  
tek . Na czele rumuńskich skautek stanęła siostra 
króla Karola, księżniczka Ileana, złożywszy przy­
sięgę i otrzymawszy błogosławieństwo od archi- 
m andryty prawosławnego. P a c if ic  &  A t la n t ic  —  B e r l in .
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Z gon zn a k o m iteg o  
o k u l i s t y .  Ostatni 

już może przedsta­
wiciel sławnej sta 
rej szkoły me­

dycznej wiedeń 
skiej, s ł y n n y  
okulista dr. Er 
nest F u c h s  
zmarł w tych 
dniach w 79 
roku życ ia .  
Cieszył się on 
powagą i poza 

granicami Au­
s t r j i  i w i e l u  

z w y b i t n y c h  
o k u l i s t ó w  obec­

nego pokolenia u nie 
go studjowało.

A t la n t ic  —  B e r l in
„Katarzynki** p arysk ie . Corocznie na św. Katarzynę, patronkę 

dziewcząt, pracujących w magazynach mód, t. zw. midinetki, urzą­
dzają oczywiście więcej dla zabawy, niż dla celów sportowych, „bieg 
sztafetowy" z pudłami na kapelusze. Zwycięska drużyna uw ażana jest 
za elitę modystek aż do następnego roku i następnych wyścigów.

P ełn o le tn i „król** b ez  k ró lestw a . Dnia 20 b. m. w obecnej siedzibie dawnej cesarsko- 
królewskiej rodziny Habsburgów, w zamku Steenockerzeel pod Brukselą odbyło się uroczyste 
ogłoszenie pełnoletności Ottona, syna zmarłego Karola i Zyty. Na fotografji około niego (x) ugru­
powana jest jego najbliższa rodzina z matką Zytą (1) i babką Marją Józefą (2) na czele oraz przy­
byli na t ę  uroczystość legitymiści austrjaccy i węgierscy. W id e  W o r ld  p ho tos , B e r l in .

P rem jer w ę g ie r sk i g o śc ie m  B erlina. Hrabia 
Bethlen, który w ostatnich czasach rozwija bardzo 
żywą działalność dyplomatyczną i co dopiero wrócił 
z Angory, stolicy Turcji, udał się do Berlina dla 
złożenia hołdu Hindenburgowi. Nasze zdjęcie przed­
stawia węgierskiego p r e m j e r a  (1) konferującego 
z niemiekim min. spraw zagr. dr. Curtiusem (2).

W id e  W o r ld  P h o to s  — B e r l in .
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W ieczór sierpniowy zapadał zwolna, gasząc jaskra­
wość dnia i szarym pyłem mroku pokrywał wszystko, 
co było barwą i kształtem. Z ogrodu niosły się coraz 
mocniej upojne zapachy kwiatów, stulających swe 
płatki na spoczynek. Na płowiejącem niebie zalśnił 
blady rąbek księżyca.

Jacek Orliński poruszył się niecierpliwie w fotelu 
i wypuściwszy jeszcze kilka gwałtownych gęstych kłę­
bów dymu, spoglądnął z pod oka na swą małżonkę, 
która udawała, że czyta z zajęciem.

—  Dostaliśmy dziś nową mumję do muzeum —  za­
czął jakby od niechcenia.

- -  Nową mumję? —  podjęła z ożywieniem Janka, 
aby nawiązać nieklejącą się rozmowę. —  A więc bę­
dzie to już trzecia, nieprawdaż. Zawsze z podziwem 
myślę o tej cudownej sztuce balsamowania u staro­
żytnych Egipcjan. Pomyśleć sobie tylko, że tysiące 
lat ciała te opierają się wszechwładnemu rozkładowi 
i zachowują ten sam wygląd. Nie... to wydaje się mi 
poprostu jakimś niesamowitym cudem...

—  Niema w tem żadnej cudowności... —  żachnął 
się Orliński. —  Jest to poprostu pewien proceder 
chemicznej natury, do którego współczesna nauka już 
dawno doszła. A co się tyczy tej ostatniej mumji, to 
należy ona do najmłodszych... jakieś dwa tysiące 
lat tylko... Jak wszystkie mumje ma i ona swoją 
historję, a raczej legendę... czy chcesz może jej po­
słuchać?

—  Dobrze, kochanie, ale pod warunkiem, że nie 
będzie za bardzo niesamowita?

—  Niesamowita? Ależ to bajeczka dla dzieci —  
i tak to należy traktować...

—  A więc słucham...
—  Otóż ostatnia nasza mumja była niegdyś Ante- 

fem, kapłanem świętego byka Apisa w świątyni Luk- 
sorskiej w Egipcie. W  pierwszym roku jego kapłań­
stwa, a więc mniej więcej na 27 lat przed narodze­
niem Chrystusa, nawiedziło Luksor straszliwe trzę­
sienie ziemi, przyczem ucierpiał bardzo wspaniały 
posąg świętego byka Apisa. W  Luksorze —  jak ci 
wiadomo -—  była olbrzymia świątynia, gdzie roiło się 
od mnóstwa posągów bóstw i faraonów z Ramze­
sem II na czele. Uszkodzenie posągu Apisa przyjął 
jego kapłan z wielką boleścią. Ale to było niczem 
w porównaniu z tem, co stało się w trzydzieści lat 
później, kiedy Antef był już starszym kapłanem. 
W  owym to czasie garść chrześcijan wtargnęła do 
świątyni i dokonała wielkiego spustoszenia, rozbi­
jając toporami posągi bożków i ich wyznawców F a ­
raonów. Na miejsce obalonych posągów umieścili 
chrześcijanie obrazy swoich świętych. Podobny los 
spotkał też i święty posąg Apisa. Kiedy kapłan An­
tef przybył do świątyni i zobaczył, że posąg jego 
boga leży w gruzach, wpadł w laką wściekłość, iż 
poprzysiągł okrutną zemstę. Oto w każdą rocznicę 
świętokradztwa postanowił zamordować jakiegoś 
chrześcijanina lub chrześcijankę w ofierze Apisowi 
i w ten sposób ułagodzić gniew boga. I, co jest rze­
czą najciekawszą... ślubu tego dotrzymał i co roku 
czyhał na upatrzoną z góry ofiarę, usuwając ją w spo­
sób niespodziewany i tajemniczy.

—  Zatem, tą mumją ma być ów okrutny morderca 
chrześcijan? No... nie zazdroszczę nam tego nabytku. 
Szkoda... Jacku, że opowiadałeś mi tę historję przed 
nocą, wiesz dobrze, jak jestem nerwową i chyba dziś 
oka nie zmrużę, albo będę miała straszliwe sny...

-—  Ale to jeszcze nie wszystko -—  zastrzegł się 
z pewneni okrucieństwem w głosie Orliński —  naj­
lepszą cząstkę całej historji, właściwą pointę  zostawi­
łem sobie na koniec.

—  Jeśli to coś strasznego, to nie .mów lepiej —
—  A właśnie, że powiem. Otóż wiedz, że ów krwio­

żerczy kapłan dotrzymuje swego ślubu nawet po 
śm ierci —  tak przynajmniej głosi legenda —  i co 
roku wynajduje sobie pośród chrześcijan jakąś ofiarę, 
której śmierć nagła ma przebłagać boga Apisa...

I co ciekawsze... ha... ha... —  zaniósł się nagle 
śmiechem... —  że dzisiaj właśnie, t. j. 26. sierpnia  
ma przypadać owa niesam owita rocznica, kiedy to 
wielebny kapłan upatruje sobie jakiegoś biedaka lub 
biedaczkę, aby ofiarować go swemu bykowi. No i co 
ty na to?... reklama dla mumji naszej niebywała!...

Orliński umilkł i spojrzał na żonę, która z szeroko 
otwartemi z przerażenia oczyma trwała w dziwnym  
bezruchu.

— - Teraz żałuję istotnie —  odezwał się podrażniony 
i nie bez ironji —  że opowiedziałem ci tę głupią 
bajkę, ale któżby przypuszczał, że będziesz przej­
mować się takiem dzieciństwem. Jeśli opowiedziałem

I. ci o tem, to tylko dlatego, aby, ci dowieść, że zabo­
bon ludzki jest wieczny i że niema mumji, z którą 
nie wiązałaby się jakaś bujda, mająca na celu... po­
prostu reklamę tejże. Któżby jednak uwierzył przez 
chwilę w takie głupstwa... no... Janka... wstydź się... 
nie należy być dzieckiem, które boi się strachów... 
Śmieszną jesteś, Janko, aby przez chwilę przypu­
szczać, iż mumja a więc człowiek nieżywy, trup, może 
komuś szkodzić po śmierci. A może obawiasz się, 
aby nie złożył nam wizyty dzisiejszej nocy? Ha, ha, 
ha... A niech sobie przychodzi, jeśli taka jego wola... 
proszę bardzo... ha, ha, ha...

—  Jacku —  krzyknęła Janka, a w oczach jej od­
malował się obłędny przestrach —  zaprzestań, nie 
żartuj sobie z nadprzyrodzonych rzeczy... Widzisz, 
ja umieram ze strachu... Jak można... jak można — 
powtarzała nerwowo, chwytając się za głowę i dygo- 
tając całe ze wzruszenia —  jak można tak kpić sobie 
z rzeczy, o których nic się nie wie... Skąd ta pew­
ność, że śmierć nie kry je  żadnych ta jem nic i że 
umarli nie m ają  żadnej władzy nad żywymi? O, Jac­
ku, Jacku, już dziś nie usnę i nie będę miała spo­
koju...

—  Nie... tego już zawiele! Czyż to nie karygodna 
głupota i babska histerja, aby wierzyć w coś podo­
bnego. Janko —  powtarzam —  nie bądź śmieszną 
z tą swoją wiarą w „duchy". Nie dziwiłbym się ja­
kimś kumoszkom i dzieciom, ale... ty... wykształcona, 
krytyczna kobieta... Bogu dzięki żyjemy w 20-ym 
wieku, a nie w ciemnem średniowieczu z jego wiarą 
w- duchy, djabły i wilkołaki... Stanowczo muszę cię 
wyleczyć z tej nieuzasadnionej dziecinnej drżączki 
przed „strachami".

Najlepszy sposób byłby, gdyby np. zostawiło się 
ciebie z tą mumją sam na sam... Nie... nie bój się... 
nie zrobię tego —  dodał zaraz, widząc, że omal nie 
zemdlała, ale uczynię natomiast co innego. Oto zosta­
wię cię dzisiaj w domu, a sam pójdę na przechadzkę 
w tę piękną, księżycową noc... Tak... pójdę —  oświad­
czył stanowczo, aby nie dopuścić do protestu —  a ty 
zostaniesz w domu. Tak... to doskonała myśl... A kiedy 
wrócę za godzinę lub dwie... spodziewam się, że za­
stanę cię już zupełnie uspokojoną. Uważam, że to 
jedyny sposób „na wyleczenie" z głupich „strachów". 
Przekonasz się, że miałem rację i że trzeba być naiw- 
nęm dzieckiem, aby wierzyć, że człowiek zmarły —  
a w tym wypadku ów sławetny kapłan Apisa mógłby 
bezkarnie grasować po nocy i szukać sobie ofiary 
wśród spokojnych, Bogu ducha winnych obywateli 
krakowskich... A więc tak... pójdę sobie... to już po­
stanowione nieodwołalnie. Zobaczysz, jak będziesz 
się wstydzić, kiedy wrócę, tak jak ja wstydzę się te­
raz za ciebie...

Orliński zwrócił się do drzwi.
W  tej chwili Janka zastąpiła mężowi drogę i za­

rzuciwszy mu ramiona na szyję, zacisnęła je kur­
czowo.

—  Jacku... Jacku... błagam cię, nie odchodź, nie 
zostawiaj mnie samej... ja wiem, że jestem śmieszna, 
dziecinna, ale na to już nie poradzę. I jeżeli zosta­
niesz, przyrzekam ci uroczyście, że nie będę się już 
bała... tylko na miłość Boską... nie odchodź teraz 
odemnie... Jacku... błagam cię, błagani.

Orliński wyzwolił szyję z wężowego uścisku ramion 
swej żony i odsunąwszy ją od 
siebie, skierował się do drzwi...

—  Mogłaś sobie i mnie oszczę­
dzić tych histerycznych scen —  
odezwał się oschle. —  Odcho­
dzę... bezwarunkowo odchodzę, 
bo nie widzę innego sposobu, 
aby „wzmocnić" twe nerwy...
Orliński włożył ostentacyjnie ka­
pelusz, wziął laskę i stanowczym 
krokiem opuścił pokój.

Jakiś czas słychać było jego 
ciężkie kroki na schodach, zgrzyt 
klucza w zamku i skrzypienie 
żwiru na ścieżce ogrodowej, a po­
tem zapadła ponura cisza.

II.

Kiedy Orliński znalazł się na 
ulicy, zawahał się przez chwilę.
Żal zrobiło mu się śmiesznej, 
małej Janki, którą opuścił w tak 
bezwzględny sposób i chciał na­
wet zawrócić. Ale upór po­
wstrzymał go.

—  Nie... muszę wyleczyć ją z tego, innej rady nie­
ma... Trochę podenerwuje się, a potem uspokoi. Nie— 
nie można się cofać, skoro raz zdecydowało się na 
laki radykalny zabieg... cóżby sobie o mnie pomy­
ślała... Jakiś czas szedł bez celu po opustoszałych 
ulicach grodu podwawelskiego, aż nagle przyszła mu 
dziwaczna myśl, aby... zaglądnąć do m uzeum  i sta­
nąć oko w  oko z Antefem , który tak zaniepokoił 
Jankę. Wejście do muzeum w nocy nie przedstawiało 
dla niego, jako kustosza, żadnych trudności, skoro 
miał drugi klucz od bramy; nie musiał zatem bu­
dzić odźwiernego i niepokoić go niepotrzebnie.

—  Tak... pójdę... pójdę, choćby dlatego, aby wy­
próbować wytrzymałości swych nerwów i dowieść 
małej Jance, że obawy jej były zupełnie bezpod­
stawne. I właśnie dzisiaj w rocznicę „zemsty Antefa", 
by raz kres położyć tej legendzie i... zdewauzować 
egipskiego klechę.

Orliński przyspieszył kroku, aby jaknajprędzej zna­
leźć się w muzeum i dokonać eksperymentu. Czuł się 
dziwnie podnieconym, jakby w oczekiwaniu jakiejś 
ważnej rozgrywki, która powinna przynieść mu zwy­
cięstwo. Ale kiedy był już w pobliżu muzeum, któ­
rego potężne mury w poświetlu księżycowem odci­
nały się szarą masą od zieleni, jakiś niepokój owład­
nął nim. Była nawet chwila, że przystanął i chciał 
już się cofnąć i wrócić do domu. Przypomniał mu się 
nagle ów „uczeń z Sais", który podobnie, jak on, 
zakradł się do świątyni w nocy, aby podnieść zasłonę, 
kryjącą posąg Prawdy i... padł bez życia... ale cie­
kawość i ambicja, a więcej jeszcze wstyd przed sa­
mym sobą wzięły górę i... Orliński szedł dalej...

—  Cóż to?...
W  blasku latarni, umieszczonej u wejścia, ujrzał, 

że brama... była uchylona... Niepokój powrócił— 
Czyżby Antoni zapomniał zamknąć bramę?... Nie— 
to niemożliwe— Przecież przy nim zamykał drzwi— 
Czyżby złodziej... przemknęło mu przez strwożoną 
myśl...

Zaniepokojony już nie na żarty, pchnął bramę 
i wszedł do przedsionka, wydobywszy przezornie re­
wolwer i latarkę elektryczną.

W  nikłym blasku latarki wynurzyły się upiornie 
niesamowite postacie rycerzy zakutych w stal, zdo­
biących klatkę schodową. Orlińskiemu zdawało się 
wciąż, że za figurami i posągami czai się ktoś, ści­
snął więc mocno rewolwer i skierował lufę, gotów 
każdej chwili do strzału. Nerwy... zreflektował się— 
i postanowił zachować zimną krew. Naraz posłyszał 
za sobą szelest. Odwrócił się gwałtownie:

—  Stój, bo strzelam —  zakrzyknął i rzucił snop 
światła w kierunku przypuszczalnego napastnika. Nie­
mal z pod nóg jego umknął czarny kot z ognistemi 
ślepiami. Był to niewątpliwie kot pozostawiony przez 
Antoniego, aby płoszył myszy. Uspokojony już nieco, 
skierował się w stronę „sali egijskiej", gdzie w nowej 
gablotce spoczywała od wczoraj mumja Antefa.

Tu czekała go nowa niespodzianka.
Drzwi od sali egipskiej były również otwarte. —- 

„Złodzieje" —  nie wątpił już więcej... i chociaż nogi 
uginały mu się z przerażenia, zdecydował się wejść 
do sali. Trzymając rewolwer w pogotowiu i rozświet­

lając po kolei wszystkie kąty 
sali, przekonał się z ulgą, że nie 
było żywej duszy. Poprzez szkło 
gablot spoglądały na niego mar­
twe, jaskrawo pomalowane twa­
rze mumij, jakby zdziwione tą 
nocną wizytą żywego człowieka.

Orliński rzucił snop światła 
na gablotę z mumją Antefa.

—  Do kiroćset... —  krzyknął 
przeraźliwie, a krew zakrzepła 
mu w żyłach i zaparła oddech. 
Czuł, jak mu skóra cierpnie 
i martwieje i nie mógł postąpić 
kroku naprzód.

Gablota z mum ją Antefa była 
pusta...

Długo stał, jakby wrosły w zie­
mię i zimny pot spływał mu 
z czoła, a serce rozszalało się 
w- piersiach i podsuwało się do 
gardła.

Nagle okrutny paniczny strach 
poderwał mu zdrętwdałe nogi 
i rzucił się do ucieczki.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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M a r z e n i e m  k a ż d e j  e l e g a n c k i e j  d a m y  s ą  ś n i e =  

g o w c e  s z w e d z k i e

T R E T O R N
P o l e c a j ą c  w y r o b y  „ T R E T O  R  N “ ,  z y s k u j ę  

w d z i ę c z n ą  k l i e n t e l ę .



Co grają w teatrach i teatrzykach?

O b o k :
W „M o rsk iem  O ku“ w  W a rs z a w ie  re w ję  

p. t .  „ Z ło te  s z a le ń s tw o " .  Najudatniejszym zaś 
punktem programu jest- występ sławnego francu­
skiego piosenkarza C h e v a l i e r ’a w interpretacji 
p. Eugenjusza Bodo. Fo t. B rz o z o w sk i —  W a rsza w a .

W „ A te n e u m "  w  W a rs z a w ie  „ U l i c a "  E. L. 
R ice ’a . Na tle niezwykle ciekawie ujętej dekoracji 
rozgrywa się ta scena drugiego aktu, w której Franz 
Moran (p. Jaracz) z rewolwerem w ręku wywołuje 
przed domem w dzielnicy robotniczej wielkie zbie­
gowisko sąsiadów i przechodniów.

A g . F o t. „ Ś w ia to w id a ” , zd j. n a  pł. k ra j. „ A lf a ” .

HM

umierają młodo!
Czy zauważyliście też niekiedy i u siebie jeden z następujących 

objawów zbliżającego sią osłabienia nerwowego?
łatwa pobudliwość, aiautak. drisnit niepokój, kołatanie eerca. zawroty głowy, uczu­

cie ląku bezsenność, niespokojny sen, zniesienie czucia, na niektórych cząsciaeh ciała, 
przeetrach wzmożona pobudliwość wskutek niezgodności, hałasu, zapachów, pociąg do 

środków oduczających, tytoniu, wyskoku, herbaty, kawy, drganie powiek lub migotanie przed 
•Czarni nawały krwi, ściskanie, kapryśne usposobienie, osłabienie pamiąci, lub mowy, wresz­

cie zboczeń a seksualne lub zanik popądu płciowego.
Jeżeli z wymienionych tutaj objawów jeden rażąco lub kilka jednocześnie wystąpujt

jestto oznaka, iż nerwy są poważnie osłabione i wymagają wzmocnienia.
Nie zaniedbujcie' tego. w przeciwnym bowiem razie mogą wystąpić poważne zaburzenie czynności 
psychicznych, jek naprz. bredzenie i niepoczytalność, szybkie osłabienie organizmu I wreszcie śmierć przedwczesna.Bez wzglądu na istotą nerwowości, zalecam napisać do meto. Jestem gotów

gratis i franco wyjaśnić prostą meto­
dą, któidi która przyniesie Każdiniii radosną niupodzianką

Zapewnie już dużo wydaliście pieniądzy na rozmaite środki, które w najlepszym razie przyniosły tylko ulgą przejściową.
Zapewniam was, iż znam właściwą
metodą -przeciwdziałania osłabianiu naszych nerwów.

Ta metoda jednocześnie sprowadza poprawą nastroju, daj a radość życia, •nargją, silą do pracy, wiele osób zakomunikowało mi. Iż czują sią jakadyby 
nowonarodzonymi. To potwierdzają również orzeczenia lekarskie. 

Koszt wynosi tylko ceną karty pocztowej, wysyłam tą 
pouczającą książką zupełnie gratis
J.1.II nio możeelo natychmiast napisać, to xa oho wolcie ogłoszenie niniejsze.

ERNST PASTERNACK, Berlin SO. 
Michaelkirchplatz 13. Oddz. 3 8 8 .

W T e a trz e  im . J. S ło w a c k ie g o  w  K rak o w ie  
p o ra ź  p ie rw s z y  n a  s c e n ie  p o ls k ie j  „ R o x y "  
B a rry  C o n n e rs a . W miłej tej komedji am erykań­
skiej role główne grają pp. Zaklicka (Roxy) i Fa- 
bisiak (Tony) — na zdjęciu górnem, oraz pp. Bur­
natowicz, Nakoneczna i Dziewońska (zdjęcia dolne),

A g . F o t. „ Ś w ia to w id a ” , zd j. n a  p ł. k ra j.  „ A t fa ” .

P I E S K I E  S I t Y
p o w ra ca ją  t y lk o  p rze z  u ż y c ie  „ B U W E G E N " .  —  C o  to  je s t

^ 666 
„ B U W E G E N "  je s t  zu p e łn ie  n ie s z k o d liw y  ś ro d e k  do n a c ie ra n ia  
ze w n ę trzn ie  z  g w a ra n to w a n y m  d łu g o trw a ły m  s k u tk ie m . P ro s im y  
sp ró b o w a ć , a  w  ta k im  ra z ie  u ż y w a ć  b ęd z ie c ie  je d y n ie  „BUWE- 
G E N “ N a  ż y c z e n ie  w y s y ła m y  w  za m k n ię te j k o pe rc ie  w  z a m ia n  
za  zn a c ze k  p o cz to w y  50 g r. n a  p o rto  l it e r a tu r y ,  u zn a n ia  od  

le k a r z y  o ra z  l is t y  p o ch w a ln e  od  o db io rców . 
G e n e ra ln a  re p re ze n ta c ja :  Chem. Pharm. Laboratorium 

Wiedeń VI., Gumpendorferstrasse 2012.



n o w y m  s t e m p le m  o c h ro n n y m , k o rz y s ta ją c y m  z  o p ie k i  p ra w n e j .

Nowe stem ple odpow iadają dokładnie um ieszczonym  tu ta j odbitkom  
Szanow ne Panie zechcą zwrócić baczną uw agę na osobliwość liter napi­
sów i n a  liczbę um ieszczoną pom iędzy napisam i i orłem ; każda litera 
zawiera głowę orła w m iniaturze, liczba zaś, oznacza fabrykę, w której 

pończochy zostały wyrobione (dla przykładu um ieszczona liczba 2000). 
Prosim y utrw alić sobie dokładnie w pam ięci nasz nowy wzór stem pla

i przy zakupie żądać pończoch „Bem berg" tylko z nowym  znakiem
ochronnym .

I .  P .  B E M B E R G  S p .  f l k c .

Platerowany

‘Podkarpacie otulone śnieżną siatą.
F o t  A .  S ie rm o n to w sk i, K ra k ó w .

Zfoty \ I Srebrny

Pończochy*
Bemberg.

Tylko firm a J. P. Bem berg Sp. Akc. w yrabia przędzę „Bem berg" niezró­
w nanej wytrzym ałości i pięknego wyglądu.

W yrabiane z naszej przędzy pończochy „Bem berg" zawsze były opatrzone 
stem plem , m ającym  gw arantow ać prawdziwość wyrobionej pończochy  ̂
z przędzy „Bem berg". Stem pel ten byw a podrabiany i niektórzy niesu­
m ienni fabrykanci zaopatru ją  nim  zupełnie liche pończochy, w yproduko­
wane z najtańszych gatunków  sztucznego jedw abiu. Przed tego rodzaju 

falsyfikatam i chcem y ochronić zwolenniczki pończoch „Bem berg".
N a p rz y s z ło ś ć  w s z y s tk ie  p o ń c z o c h y  „ B e m b e r g "  o z n a c z o n e  b ę d ą

lepić bałwany. Malusieńkim naszym należy się za 
tę robotę gorąca pochwała, ponieważ ulepione przez 
nich bałwany są nieszkodliwe. Natomiast te, które 
spotykamy na każdym kroku a które ruszają się 
i mówią, są prawdziwem utrapieniem ludzkości, 
czyto, gdy jako mężowie stanu wygłaszają szumne 
oracje, czyto gdy reformują świat, czyto wreszcie 
gdy śmieją się z innych bałwanów.

—  Rany Boskie, dopiero o tym śniegu jest 17 
wierszy, a tu ma być ich jak obszył 61. O czemże 
więć będę teraz pisał, skoro poprawdzie wyczer­
pałem już w zupełności temat?

— Ale, ale „już go wiem“.
Mówi stare przysłowie: „Kiedy jechać to już 

sanną, a jak szaleć to za panną". Niestety sanki 
wychodzą coraz bardziej z mody, ustępując miejsca 
autom a o pannę posażną (bo za taką by chyba 
wypadało szaleć) także coraz trudniej. Są, ale ta­
kie na pół gołe w dosłownem i przenośnem tego 
słowa znaczeniu, noszą się bowiem kuso, dekoltują 
głęboko a wybrańcowi ofiarują zamiast efektyw­
nych dolarów —  złoto swych serc, srebro swoich 
uśmiechów, szafiry swoich ócz i tym podobne na­
miastki.

Czy to nie dosyć?
Widzę jednak, że odbiegłem od tematu, zamiast 

bowiem pisać o śniegu gryzmolę o pannach i skar­
bach, jakie one reprezentują. Całe szczęście, że fel- 
jetonu tego nie będzie czytał Wysoki Urząd Skar­
bowy, bo z pewnością posłałby im nakaz płatniczy 
wraz z mandatem karnym za niezapłacenie podat­
ków od tak cennych nieruchomości.

W tej chwili śnieg przestaje padać i na ulicach 
robi się błoto, nasze drogie kochane polskie błoto, 
które towarzyszy nam od kolebki aż do zgonu.

Ja bowiem raz tylko w życiu trzymałem dziecko 
do chrztu i z tej racji musiałem kilka kilometrów 
(bo to było ua wsi) maszerować po błotnistych wybo­
jach do kościoła, nie pamiętam zaś także pogrzebu, 
w czasie którego nie lałoby jak z cebra. Widocznie 
nawet nieboszczycy nie lubią na sucho wchodzić 
do nieba.

Trrrr... dzwoni telefon.
—  Redaktor do telefonu! słychać głos, mówi ładna 

dziewczynka.
— Już lecę. Dziewczynka bowiem ważniejsza od 

śniegu. Do widzenia, moje uszanowanie.
* **

A to mnie wzięto na kawał, to nie telefonowała 
dziewczynka, tylko Icek Szczupak, „radjo-eksper- 
ciarz" dopomina się zapłacenia rachunku. A  bodaj 
go śniegiem zawiało! JAN LANKAU.

p r z y j e m n i e !  Zdają się wołać te dzieci 
pierwszego śniegu w parku Ujazdowskim w War­

szawie. Niestety śnieg ten w kilka dni potem stajał.
A g . F o t. „Ś w ia to w id a "  n a  p i. k ra j. „ A lfa " .

NARESZCIE MANY PIERWSZY ŚNIEG!

O śniegu, dziew czynce i telefonie.
—  Niechno pan napisze coś o śniegu, bo właśnie pada, 

rzekł do mnie redaktor, a potrzeba nam wesołego feljetonu 
do fotografji.

—  Dobrze, już piszę.
Śnieg jest biały i leci z nieba ku wielkiej radości narciarzy, 

którzy po nim jeżdżą a znacznie mniejszej stróżów, którzy 
muszą go sprzątać, co odrywa ich od zwykłej pracy, t. zn. za­
glądania do kieliszka i robienia awantur spokojnym lokatorom.

Za śniegiem przepadają dzieci, ponieważ mogą z niego
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S ta n is ła w  D ą b r o w s k i :  „ Ż n iw a " .  T a d e u sz  S e w e r y n :  „ P la ż a " .

G E N  E R .  R E P R E Z E N T A C J A  N A  P O L S K Ę  I W .  M .  G D A Ń S K :  D / H .  J .  H O S I A S S O N  W A R S Z A W A .  T R Ę B A C K A  4 .
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WYSTAWA „JEDNOROGU" W KRAKOWIE.
i  ś w ia t ł a  o r a z  d b a ł o ś ć  o  k o m p o z y c y j n ą  z w a r t o ś ć  

i  l o g i c z n ą  b u d o w ą  o b r a z u  a  o d r z u c a j ą c  w s z e l -  

k i e  „ n o w i n k i ” e k s c e n t r y c z n e .

H a s i a  t o  n i e  n o w e ,  g d y ż  k a ż d a  r z e t e ln a  s z t u k a  

m u s i  b y ć  p r z e d e w s z y s t k ie m  o p a n o w a n ie m  rze=  

m io s l a  a  a r t y s t a ,  k t ó r y  n i e  u m ie  w y p o w ie d z i e ć  

s i ę  w  m a t e r j a le ,  w  k t ó r y m  t w o r z y ,  j e s t  t y l k o  dy=  

le t a n t e m ,  n i e  m a ją c y m  p o j ę c ia  o  s w o j e j  s z t u c e .

D a ł o b y  s ię  t a k ż e  d u ż o  m ó w ić  n a  t e n  t e m a t ,  c z y  
o b r a z  m u s i  b y ć  k o n ie c z n i e  w y p r a n y  z e  w s z e l ­

k i e j  t r e ś c i  i  z  t e g o ,  c o  n a z y w a  s ię  „ a n e g d o t ą ” .

P o t r ą c a m y  t u  o  p r o b le m ,  p o r u s z o n y  j u ż  w  s w o im  

c z a s ie  p r z e z  W i t k i e w i c z a  w  s ł a w n y m  d y le m a c ie :

G ł ó w k a  k a p u s t y  d o b r z e  n a m a lo w a n a ,  c z y  C h r y =

W ła d y s ła w  L a m :  „ A p a s z "

W  t y c h  d n ia c h  z o s t a ła  w  K r a k o w i e  o t w a r t a  

w  P a ł a c u  S z t u k  P i ę k n y c h  l l= s t a  w y s t a w a  ce= 

c b u  a r t y s t .  p l a s t y k ó w  „ J e d n o r ó g ” , B i o r ą  w  n ie j  

u d z i a ł  D ą b r o w s k a ,  D ą b r o w s k i ,  D e t t k e ,  H r y n =  

k o w s k i ,  K r z y ż a n o w s k i ,  L a m ,  O r s z u l s k i ,  R a d =  

n i c k i ,  S e w e r y n  i  i n n i .  A r t y ś c i  c i  i d ą  w  k i e ­

r u n k u  n o w o c z e s n e g o  r e a l i z m u  m a l a r s k i e g o ,  

w y s u w a j ą c  n a  p i e r w s z y  p l a n  p r o b l e m y  b a r w y

Z y g m u n t  R a d n ic h i :  „ K o m p o z y c ja " .

W ła d y s ła w  K r z y ż a n o w s k i :  „M a r tw a  n a tu ra " .

s t u s  ź l e  n a m a lo w a n y ?  A n i  j e d n o ,  a n i  d r u g ie ,  

g d y ż  i d e a ł e m  s z t u k i  b ę d z ie  z a w s z e  d z i e ł o ,  

j e d n o c z ą c e  d o s k o n a ł o ś ć  t e c h n i c z n ą  z  b o g a t ą  

t r e ś c ią  id e o w ą .
A l e  w r a c a jm y  d o  w y s t a w y .  N i e  p r z y g n ia t a ,  

n i e  p o r y w a ,  a le  n a  t l e  d z i s ie j s z e g o  u p a d k u  

s z t u k i ,  j e s t  r e w j ą  w c a le  u d a t n ą  i  z a s ł u g u j ą c ą  

n a  u z n a n ie .
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Z A G R A N I C Z N E  S E N S A C J E  S P O R T O W E

N ajsły n n ie jszy  bram karz 
św ia ta . Jest nim Hiszpan Ri­
cardo Zamora. Obecnie za cenę
150.000 pesetów został on „za­
kupiony" do klubu „Real-Ma- 
drid“. — Na zdjęciu Z a m o r a  
występujący po raz pierwszy 
w barwach królewskiego klubu.

A t la n t ic  —  B e r l in .

Na praw o:
M ięd zyn arod ow e za w o d y  

k o n n e w  Nowym  Jorku. Od­
były się tego roku bez udziału 
ekipy polskiej, która trzykrotnie 
zdobywała tam Puhar Narodów. 
Na zdjęciu otwarcie zawodów 
i p r e z e n t a c j a  drużyn w Ma­
dison Sąuare Garden.

W id e  W o r ld  T im e s  —  B e r l in .

W i ę c e j  d n i  ś w i ą t e c z n y c h

dzięki produktom ”4711”. Ich znako­
mite działanie jako środków do pie­
lęgnowania ciała jest już ogólnie 
uznane. W oda kolońska ”4711” — 
najlepszy dodatek do kąpieli i po 
goleniu. Portugal ”4711” — do ma­
sażu głowy. N iezbędny dla każdej 
damy Krem Matowy i Cold Cream 
”4711” oraz delikatny Poudre-Com pact 
”4711’’. W szystko to są środki, które 
zyskują sobie coraz więcej zwolenni­
ków, dzięki swym pierwszorzędnym 

zaletom kosmetycznym.

Przy kupnie należy bacznie zwracać uwagę 
na prawaie zastrzeż. *4711” oraz na 

Niebiesko - Złotą Etykietę.

"4711" Cold Cream 
w tubkach w s,oikach
cynowych

Perfumy "4711" Tosca

“4711” Portugal 
woda na włosy

"4711" Tosca woda kolońska 
Płaska flaszka Flaszka 
kieszonkowa 10-cio kątna

“4711' Matt-Crenu 
w tubkach 
cynowych

w słoikach

“4711“
Płynny szampon

Woda kolońska-mydło

*4711* 
Woda kolońska

Flaszka
oryginalna

W y t w a r z a n e  c a ł k o w i c i e  w  k r a j u  p r z e z  g e n e r a l n e g o  z a s t ę p c ę ,  f i r m ę  Z .  B o c h n e r  i  S k a ,  D z i e d z i c e .
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i g a  p i  k o s t k i  z a ję ła  m ie j s c e  s u k n i  
z ie m Ł  C h y b a ,  ż e  w o l im y  s u k n ię  
iylM o n a  f ik l .

c a w p c z k i s ą  n ie o d z o w n y m  d o p e U  
r łc |L  N a j  ' le p ie j  g d y  s ię g a ją  p o  ło «  
ę k a w i c i k i  w  k o lo r z e  c z a r n y m  b i b  
ł ś i  . s ię  d o  j a s n y c h  s u k ie n ,  
i k i e c i k i  n o s z o n e  n a  w ie c z ó r ,  s t a ją  

p / s i e  i  n ie c o  k lo s z o w e .  O b o k

Nowoczesny prąd 
racjonalnego 

pielęgnowania urody.
W  p o p r z e d n im  a r t y k u l e  s t a r a łe m  s ię  

p r z e k o n a ć .  C z y t e l n i k ó w  o  z g u b n y m  w p ły =  
w i e  s z a b lo n o w e g o  p ie lę g n o w a n ia  u r o d y  
u n i w e r s a l n e m i  k o s m e t y k a m i ,  a  z a t e m  
o  k o n ie c z n o ś c i  d o s t o s o w y w a n ia  n i e s z k o d -  
l iw e g o  p r e p a r a t u  le k a r s k o = k o s m e t y c z n e g o  
d o - d a n e j '  w ł a ś c i w o ś c i  c e r y ,  w ie k u ,  b a  
n a w e t  —  p o r y  r o k u .  D ą ż e n ie m  m o je m  t e ż  
b ę d z ie  o d s ł o n i ć  n ie lo g i c z n o ś ć  p r z e s ta r z a =  
l y c b  n a w y k n i e ń  i  p r z j ś s ą - d ó w ,  j a k i e m i

j e s z c z e  t u z i n k o w ą  „ l i t e r a t u r a “ n ie -
p o w o ł a n y c h  d o r a d c ó w  k a f m i  o g ó ł .  J a k o  
p r z y k ł a d  n ie c h a j  p o s ł u ż y  / m y ln e  z a p a t r y -  
w a n ie  n a ;  t e m p e r a t u r ę  f w o d y  d o  m y c ia  
t w a r z y .  U t a r ł o  s ię  m n ie m a f u e ,  j a k o b y  z im n a  
w o d a  s p r z y j a ł a  c z e f r s t w o ś c i  s k ó r y  t w a r z y ,

/ . - .d o  s u k i e n  z  c z a r n e j  g e o r g e t t y  d u ż e ,  p e le -  
r j^ n o w e f  k o ł n ie r z e  w  k o lo r z e  b ia ł y m  l u b  b la d o -  
r * ż o w y jn .  I

.. h a f • s z w a jc a r s k ie  n a  g e o r g e c ie ,  p o d ł o ż o n e j  ; 
j e d w a b ie m .  S u k n i e  c a le ,  z a b a f t o w a n e  ~‘w  t e n  

o s ó b  -są b a r d z o  ł a d n e  n a j  w ie c z ó r .
. . .  k o r o n k i ,  u ż y w a n e  w  na j^ cfjzm a itsC T ™ si> osób .

'• K o ł n i e r k e  z  k o r o n k i  w  k o lo r ź ^ s ^ p a g a  p o w y m  
.w y g lą d a ją  w y t w o r n i e  \  p f z y  s u k n i  z  c z a r n e g o  
a k s a m i t u .

. . .  k a p e lu s z e  n o s z o n e ,  o d  c z o ja  m u s z ą  ś c i ś l e  g
p r z y le g a ć  d o  g ło w y .  D o ł ą c z e n ie  k o l o r u  c z a r n e g o .

’ a  w  k a p e lu s z a c h  a k s a s  i
...

i  , b ia łe g o  d o b r z e  
m i t n y c h .

. . . s u k n i a  d łu g ;  
d ł u g ie j  a ż  d o  
z  t r e n e m ,  a le  

/  . . .  d ł u g ió  rę k ;
f n i e n i e m  e le g a n c  

k ie ć .  D ł u g i e  r  
b r o n z o w .y m  n r  

. . . k r ó t k i e  ż i 
o b c i s ł e  ws ię

j a s n y c h  s u k ie n ,  
n o s z o n e  n a  w ie c z ó r ,  s t a ją c  
i  n ie c o  k lo s z o w e .  O b ó J ^ j  

a k s a m i t n y c h ,  w i d z im y  d u ż o  ż a k i e c i k ó w  z  
s z c z ą c y ę b  p a i l l e t ó w . '  /

. . . t o r e b k i  k o p e r t o w e  p r z y b i e r a j ą ^ p ie j e d n o y  \ 
k r o t n i e  b a r d z o  w i e l k i e  r o z m ia r y .  M ą  j ą  o n e  
z a m k i  i  o z d o b y  z  p ó ł s z la c h e t n y c h  k a m ie n i  l u b  
z  k r y s z t a ł u .

. . . n a s z y j n i k  z  t u r k u s ó w  p o w in i e n  h a rm o n i=  
z o w a ć ‘ z  b r o s z k ą ,  lu b - ,  s p ię c ie m  n a  k a p e lu s z u .  
T u r k u s o w y  k w i a t  w  b u t o n ie r c e  w y g lą d a  n ie ź le .

. . .  b l u z k i  - a t a ly  s i ę  z n o w u  w a ż n ą  c z ę ś c ią  gar= 
d e r o b y .  O b o k  c a ł k ie m  j d ł u g i c h  k a s a k ó w  n a  
m o d lę  r o s y j s k ą  z  c r e p e = s i f in ,  w i d z im y  s k r o m n e  
b lu z e c z k i  o z d o b T d t fe  w a lą n s j e n k a m i .

m y  i. b i a ł y  k c j o r  s ą  T a ^ P n r y ta m i m o d y  v 
le c z p r o w e j .  Z a  n im  i d ą  r ó ż o w y ,  t u r k u s o w y  
s z ń ja ra g d o jW y . j  j

u ż e  n a s z y jn ik i^  z  k r y s z t a ł u  i  t a k ie ż  s a m e  
b r a n s o le t y  j W y g lą d a ją  d o b r z e  p r z y  
w ie c z o r o w y c h .

b i o n y m  k w ia t e m  s e z o n u  j e s t  k a m e l j a  
w e  w s z y s t k i e  ^

W -  Jisasu- - / Q .  ** ■—lim**--* V t“" J ąnu*-* ~* ■—
FOT. W I N T E R  FE L 1) 4 - AG. T R U S Z K O W S K I .

a  t y m c z a s e m  u ^ łp w ó d n i ł y  ś c i s ł e  d o ś w ia d c z e n ia  
n a u k o w g ^ y s ^ ę C z  s z k o d l iw e  j e j  d z ia ł a n ie .  M y j ą c  

z i t i i n ą  w o d ą ,  m a - - s t ę  w p r ą i^ d M ę  u c z u c ie  
o r z e ź w ie n ia , ,  z  p o -w ó ę fu  w p ł y w y  p i j a n a  n a  z a ­
k o ń c z e n ia  b e r W ó w  ,a le  z a  t ę  c b w i ló W ą  p r z y j e m ­
n o ś ć  p o z b h w ia m y  s ię  s z e re ś jtT  z b a w ie n n y c h  d la  
c e r y '  c z y n n ik ó w .  P r z e d e y z s z y ś t k ie m  n i e z b i t y m  . 
j e s t  f a k t e m  n ió r o z p u s z c z a ln o ś ć  w y d z i e l i n  s k ó r y  \ 
w  z im n e j  w o d z ie .  N a  t w a r z y  z a t e m  m y t e j  z im n ą  • 
w o d ą  z a le g a j ą  p r z e z  c z a s  p o s ł u g iw a n ia  s ię  n ią
w s z e l k i e  W y d z i e l i n y  s k ó r y ,  w a r u n k u j ą c e  n ie=  
c z y s t o ś ć  c e r y .  W  p o r a c h - k r z e p n ie  t ł u s z c z  i  c ia ł a
b ia ł k o w e ,  n a s k ó r e k  u l e g a  t w a r d n i e n i u ,  c o  
s p r z y j a  z a ł a m y w a n iu  s ię  n a s k ó r k a  w  p o s t a c i  
l i n i j e k .  A  n a jw a ż n ie j s z e :  o d p a d a  m o m e n t  o ży w =  
c z y  w s k u t e k  b r a k u  k o n ie c z n e g o  d l a  t ę ż y z n y  
s k ó r y  d o p ł y w u  c ie p ła .

K a r d y n a l n ą  z a t e m  z a s a d ą  p ie lę g n o w a n ia  tw a=  
r a y  j e s t  m y c ie  t a k  c ie p ł ą  w o d ą ,  j a k ą  b e z  p rz y =  
k r e g o  u c z u c ia  z n ie ś ć  m o ż n a .  O d n o s i  s i ę  t o  d o  
k a ż d e j  w ł a ś c iw o ś c i  c e r y ,  g ł ó w n ie  z a ś  d o  t ł u s t e j  
( p o ł y s k ,  p o r y ,  w ą g r y  i  t .  d .) . T ł u s t ą  c e r ę  
s p ł ó k u j e  s i ę  d ł u g o  g o r ą c ą  w o d ą ,  b e z  p o p r z e  d= 
n i e g o  n a t ł u s z c z a n i a  j e j  k r e m e m ,  po= 
c z e m  m y j e  s ię  l e k k o  p r o s z k ie m  m a r m u r o w y m  
„ M i r ą e u l u m  “ . W y s t r z e g a ć  s ię  w s z e l k i c h  m y d e ł .  
P u d r o w a ć  t ł u s t ą  c e r ę  o d t ł u s z c z a j ą c y m  p u d r e m  
h i g i e n i c z n y m  D r a  L u s t r a .  W  w y p a d k a c h  
ł u s z c z e n ia  s i ę  t ł u s t e j  c e r y ,  c o  c z ę s t o  s ię  z d a r z a ,  

„ p p w l e c  t w a r z  n a  1 0  m i n u t  p r z e d  m y c ie m  
m le c z k ie m  „ L i t y n ą “ ,^ łv £ n ie  k r e m e m  a n i  w s z e ­
l k ą .  M l e c z k o  t o  n ie r ^ J f o  w y g ła d z a ,  a le  i  o ż y w ia  
r f a s k ó r e k .  jUf
‘ P r a w i d ł o w ą  z a ś  l u b  s u c h ą  c e r ę  na= 

- t ł u s z c z a  s ię  p r z e d  m y c ie m  k r e m e m :  „ U l t r a s o l  , 
c e le m  z a p o b ie ż e n ia  u c z u c i u  ś c ią g a n ia  s ię  s k ó r y ,  
t u d z i e ż  u w a r u n k o w a n ia  g ł a d k o ś c i  i  s o c z y s t o ś c i .
W y k w i n t n y  a c z  t a n i  t e n  k r e m  g o d n y  j e s t  p o ­
le c e n ia  d l a  l i c z n y c h  w s k a z a ń  c o d z ie n n e g o  
u ż y t k u ,  s z c z e g ó ln ie  j a k o  o c h r o n n y  ś r o d e k  p r z e d  
z m ia n a m i  a t m o s f e r y c z n e m i .

P r a w i d ł o w ą  s k ó r ę  m y j e  s i ę  m y d łe m  ne= 
u t r a ln e m  D r a  L u s t r a ,  s u c h ą  z a ś  p r a w d z iw e m i  
o t r ą b k a m i  m ig d a ł o w e m i  z  p r z e p i s u  D r a  L u s t r a .  
D o  p r a w id ł o w e j  i  s u c h e j  c e r y  n a d a j e  s ię  j o ­
d y n i e  : D r a  L u s t r a  p u d e r  e g z o t y c z n y .

TDr. m ed . J . L ibań ski.
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P re n u m e ra ta  k w a r ta ln a  zł. 12-50. Z a g ra n ic ą  zł. 15'—
_ R E D A K C J A  i A D M IN IS T R A C JA :  K ra k ó w , W ie lo p o le  1. 
T E L E F O N Y :  150-60 (cen tra la ), 150- 61, 150- 62, 150- 63, 150- 64, 150- 65. 
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u m e r kon ta  P . K .  O. w  K ra k o w ie  404.200 — w  W a rs z aw ie  140.725.

C E N A  O G Ł O S Z E Ń :
S tro n a  d z ie li s ię  na  t rz y  ła m y  (sze ro ko ść  łam u  80 m m .) 1 m m . w  jed ­
n y m  łam ie  1 z ło ty . O g ło szen ia , za m ie szczon e  ja k o  je d yn e  na  s tron ie  
(ta k  zw an e  „so lu s " )  —  1 m m . w  je d n ym  łam ie  2 z ło te. O g ło szen ia , za ­
m ó w io ne  ja ko  je d yn e  na  s tron ie  ( „so lu s") , je że li ze w zg lę d ó w  te ch n ic z ­
n y c h  n ie  będą m o g ły  b y ć  za m ie szczon e  w ed ług  z le cen ia , będą d ru kow an e  

ja ko  o g ło s zen ia  zw y k łe  po  ce n ie  n o rm a lne j.

W y d a w c a  i n a c ze ln y  re d a k to r :
M A R J A N  D Ą B R O W S K I

K ie ro w n ik  lite ra c k i i re d a k to r  o d p o w ie d z ia ln y :  D r. J Ó Z E F  F L A C H  

Z a k ła d y  g ra fic zn e  „I lu s trow an eg o  K u r y e r a  C o d z ie nnego " w  K ra k o w ie  
pod za rządem  F e lik s a  K o rc z yń sk ie g o .
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Szarada
Ul. czł. hon. Warsz. Klubu Szaradzistów 

Józef Modrzejewski.
Daiiał zadań „Światowida" rozwija się stale —
Do popisów szerokie dając pierwsze— drugie,
Dobór prac pierwaaarzędmy —■ bez żadnego „ale" —  
Świadczą o tem rozwiązań listy długie....
Ozy w ptmzt pierwszych— ósmych, czy też w karnawale, 
Każdy izawsze y izajęriem „Światowida" ozyta 
I czy na rekolekcje chodzi, czy ma bale —
Roziywlkii. umysłowe trzecie— drugie wita!
Dziś, gdy często pytamy: ludzie, czy szakale?
Gdy nienawiść wśród braci kwitnie siódma— czwarta, 
Gdy walczą w piątym— drugim, zaślepienia szale —
Ileż dla mas rozrywka umysłowa wanta!....
Przy rozrywkach tych człowiek nie nudzą się wcale, 
Szczególniej —  gdy jesienna przyszła pierwsza— szósta: 
Zagłębia się iz rozkoszą w ulubionym dziale —
Myśl pracuje, wiza-ak błyszczy i szepcą coś usta...
Niektórzy, gdy odgadną, liczą już w zaipale,
Ze to dla nich napewino nagroda przypadnie,
A kliedy los zawiedzie —  to mają dioń żale —
Pół —  ósma— czwarta przydla każdemu się snadnie...
W ostatnich czasach wikłać, że sympatii fale —
Przelewają się z Kresów w kierunku Warszawy:
Mówię tu o „.Maryśce" i panu Michale,
Których zadania -wiele narobiły wrzawy!
O niejedtnym też trtzelia przypomnieć „kawale"
W rebusach panów Tiietza oraz Stratiilaty;
Ten temu czwarte— siódme i ku Klubu chwale —
Nowych mdiań wydaje ciągle plon bogaty.
Trudno nam dzisiaj matnzyć wszaik o -ideale,
Czasem się żartem prawdę powie komuś w oczy...
Lecz, że przytean się wszyscy bawią doskonale —
Niechaj cala wesoło dalej się potoczy!

Za ro zw ią z a n ie  niniejszej szarady redakcja „Świato­
wi da “ przeznacza

cz ter y  nagrody. 
P ierw sza  z ł. 5 0 '—, trzy  n a stęp n e  po z ł. 25*—

Rozwiązania należy nadsyłać najpóźniej do dnia 6-go 
grudnia wraz z załączonym kuponem.

Rozwiązanie z Nr. 44
Setna rocznica Powstania Listopadowego.

Trafne rozwiązanie zagadki 
z Nr. 44 nadesłała:

St. J-edcziiiniiiaik, Jasło; Marja Rudawa, Bielsko; A. Schmidt, 
Dziedzice; Wiiiśka Rowałezewska, Wadowice; Zygfryd 
Selkowi.cz, Trzebinia; Michał Wdlkoszew&kii, Kraków; Basia 
Łobodzińska, Kraków*; Al. Marchilewtaz, Lida; Kozim. Ba­
ry lina, Władlawa; J. Guob Liński, Warszawa; S.t. Szymborski 
Warszawa; Wiera Nowicka, Wilno; Luba Żyohówma, Wilno; 
Slan. Kamiński, Sulejówek; Józef C-hożowskii, -Kraków; Ja­
nina Oisadcówma; Lwów; Marja Szubemowa, Saim-bor; Marja 
Sipowicz, Łuniniec (50 zł.); Felicja Zemhrzuska, Sieradz; 
Helena Mokrzycka, Drohobycz; Leopold Kupferman, Trze­
bionka; Witold U Staszewski, Rembeintów; Henryk Makare­
wicz, Ostrowiec; „Maryśka z Pohulanka"; Marjan Fonitana, 
Poznań; Miedz. Dmmowlicz, Lida; Narbeat Ochs-, Tarnopol; 
Amina Biebosińska, -Słotwima; Danuta Piekosiińska, Słotwlina; 
Sz. Arororwiicz, Wilno; Helena Buazfcówma, Rzeszów; St. 
Bobowski, Waidio-wlice;. Jenzy Saais, KroeseowSoe; Romam Mę- 
dttial-a, Resz ó w; Stefan Skąbski, Tarnów; Jadwiga Kubacka, 
Pozmań; Jiam Lewicki, Przemyślamy; W. Plewiński, War­
szawa; Romam Tyblewski, Warszawa; E. Bęcizkowiski, War­
szawa; Mieczysław Janusz, Aniim-; Miiichaldma Wysocka, War­
szawa; Antoni Piekło, Podgórze (zl. 25); Marja Lewiicka, 
Wojniiiów; Marja Chachlowska, Kraków; Wład. Gacek, Kra­
ków: Wojciech Marczyński, Kraków; Leon Schiieyen, Lwów; 
J. Kalasjewaczówma, Kraków; A. Rorsakowa, Sosnowiec; Je­
rzy Terpitowskiii, Warszawa; Ludwiilk Domański, Kowal; 
E. Polańska, .Katowice; H. Paraabomiak, Bystra; Al. Para- 
chomiak, Bystra; J. Parachoniak, Bystra; M. Mdkówma; By­
stra; Aleks. Lubicz, Ratowfflóe; Ks. Józef Welc, Kraków; Sa­
lomon Płócieniniik, Warszawa; Marjan Dziaciiszyn, Kraików; 
„2222“, Kraków; Stanisława Gilewiwz, -Pozmań; Kaziimiierz 
Solecki, Staind-sławów; Jain Musdałowiicz, Pozmań; Miiirtosław 
Budko, Radziechów; Nilka Ch-owańcówma, -Sitiajnlisławów; H. 
Giszktewiazówna, Pozmań; L. Glaszmddt, Warszawa; Helena 
Opieldńska, Śroidla; Jam Grzęda, Gniezno; „Jot-ge“, Wa-rsza-

N l i M O C  M I Ę S K A
Niema więcej przeszkód przy użyciu Dr. SPIEGLA 
Aparatu . . S A | t | $ O N ' * .  We wszystkich kra­
jach opatentowany. Żądajcie natychmiast bezpłatnej 
lekarskiej literatury u Gen. Reprezentacji Firmy 
R e i c h e n b e r g e r  M e d i z .  S p e z i a l h a u s ,  
W i e n  VI., G u m p e n d o r f e r s t r a s s e  20.

(50 gr. w znaczkach załączyć). 664

lo s o w a n ia  n a g r o d y  
z a  r o z w ią z a n ie  z a g a d e k  

w  N r .  4 7  z  d n i a  29= go l i s t o p a d a  1 9 3 0  r o k u .

Poradnik dla amatorów fotografów
Las pod słońce i ze słońcem. Aż nadto często kusi nas 

do -zdjęcia las pod slońoe. Malownicze cienie drzew, ście­
lące gię kn nam -na trawie wyglądają talk ciekawie, że na­
świetlamy płytę. Jeśli przy tem przezornie -schowaliśmy 
słońce za dostatecznie gruby pień drzewa, to pół biedy, 
ale jeśli świeci ano prosto iw- objektyw, ito z-e zdjęcia nic ni-e 
będzie, bo izbyt aiilme światło zadymi całą płytę. Wogóle 
zdjęcia pod słońce możliwe są tylko wtedly, jeśli intere­
sujące są kontury przedmii-otów, wyraziste ciernie, dobre 
podłoże, etc. Jeśli jedmiaik las jest gęsto podszyty, ma duże 
zwarte masy, mało rzeźby boinlturów, szkoda kusić się 
zwyczajnie o zdjęcie pod świialtło, bo rzadko w tych warun­
kach się udaje.

Zato często w lesie doskonałe wynikli daje Skądinąd bar­

dzo niepopularne oświetlenie motywu, a mianowicie 
wiprost... z tyłu. A mianowicie o ile urok obrazu spoczywa 
•w. rysiuniku popękanej kory dmz-ew, z-właszcza. szpilkowych, 
niema czasem piękniejszego obrazu, jak wieczorny motyw, 
oświetlony dokładnie z tyłu. Dzięki głębi drzew, rozrzuco­
nych po różnych planach zatraca się moinioton-ja oświetle­
nia, a zarfio światło wydobywa na jaw wszelkie szczegóły 
kory, dające piękno motywowi. Jeśli przy tem będziemy 
-starali się o pewną 'jego jednolitość, to uzysfcawy doskonałe 
wyniki. Można tu albo podkreślać charakter pewnych drzew, 
mp. sękate, rńoanę, nieregularne pni dębów7, białe, smukłe, 
w lakiem świetle doskonale wypadające brzozy, strzeli­
stość drzew -szpilkowych, 'inozłożysltiość innych i t. d.

Dr. Tad. Cyprian.

Lasy poi Poznaniem. Lasy poi Bozmamd-em.
Alfa Orto Amltlihaio, pod: światło, RS0 sek., F. 9. Alfa Orto Antihalo, ze światłem,, Vb0 sielk., F. 6,3.

wa; Wiktor Rortyl-ewiaz, Poznań; Wojca-ech Semik, Bielsko; 
Tadeusz Krausa, Poznań ; Jadwiga Swaereizyńska, Lwów; 
Emilja Poiroużkówna, Rzeszów; inż. Stanisław Kaźimier- 
czak, Zawiercie; Framciszek Piech, Kraków7; Anina Dąbrow­
ska, Lublin-; Marja Kujawska, Sępólno; Wacław NAetorasz, 
.Gniezno; Władysław Gąsienica, Zakopane; Andrzej Korda- 
szewski, Kraków; Edward Cygan, Jasio (zl. 25); SŁefanjn 
Smiejowa, Katowice; ikipt. Tadeusz Cz-eppó Wadowice; Ir. 
Dneemier, Wilno; Iiniż. J. Modrzejewski, Lublin; T. Łętkowska, 
Zawiercie; Irena Hałkiewdezo-wia, Kielce; Irena Świńska, 
Wilno-; Józef Maziarz, Czontków; T. KunowBlkii, Płoclk; Bro­
nisław Sediaczek, Kraków; Z. Tietz, Warszawa; St. Mikiow- 
ska, Warszawa;; Halina Sobikiewiczówam, Poznań; C'z. Chlu 
dizińsiki, Warszawa; Taiijiama Rollert, Dęblin; Zoifja Ro- 
maszfc-an, Wadowice; Wł. Pędtzimąż, Zakopanie; Jerzy Ku­
kla, Gdynia; Jan Obtułowioz, Węgierska Górka; Stanisław 
Ciechanio-wisikł, Łęczyca; Dorota Herbstmamówma, Warszawa; 
Julja Kalitówma, Kraków; Zygmunt Hairfiman, Kraków; Anie­
la Dubrawiska, Kraków; Eug. Syrnoin, Kraików; Józef Ma­
ziarz, -Czonilków; Ma-rjam Maizurkiewiiaz, Zamość; „Dżentel- 
mian", Kraków; Zenon. Slaby, Kraków; Zofja Galbfach, 
Płoek; Kazimierz Śliwa, -Kraków; Juljam Zając. Podgórze; 
Nella Romemderówma, Kraków; Kainotiina Emiilewilczówina, 
Kraków; Alfred Rotter, Kraików; Inż. J. Dobrzyński, Łódź 
(zl. 25); K. Brok, Dąbrowa Górnicza; Eugenja Wacbowj- 
ozówtna, Niwiski; Marja Gródecka, Kraków; Wanda Wa- 
wrowska, Kraków; S. Kacizk-owsika, Ostrów; Edward Szwaja. 
Piotrków Trybunalski; Ste-fanja Kubacka, Poznań; Helena 
Samborówraa, Poznań; I. Dąbrowska, Kraków; Rajmund 
Jaworowski, Lublin; Rena KruszeMoka, Lw7ów; Leon Fiim- 
kel, Ostróg; Mieczysław Lewandowski, Sizymhorze; Wła­
dysław, Stefaniuk. Kraków; Z. Watterówna, Kraków; Karol 
Pająk T-arganica; Fnamcisizek Diltiwińskii, Lublin; t Jarosław 
Bazduk, Kraków; Fr. Łukaszewicz, Wilno.

W losowianiu o nagrodę los padł -na pp. M-arję Sipowioz, 
Łuniniec (zł. 50), Antoniego Piekło, Kraków-Podgórae

T W O J A  P R Z Y S Z t O Ś Ć !
G O D N E  U W A G I  Z A O F I A R O W A N I E

A S P I R I N  W  T A B L E T K I
c ią g le  je s K c z e  n ie d o śc ig n io n e  

ja k o  seod ek  p rz e c in k o  
Bólom gfouiy, Zębóit, Przeziębieniu i Iteum alyzm om !

D o  n a b y c ia  w e  w szy stk id i a p tekach .

(zł. 25‘— , p ‘osdany uprzejmie agłosdć się po odbiór gotówki). 
Edwarda Cygana, Jasło (zł. 25‘— ) i Inż. J. Dobrzyńskiego, 
Łódź (zł. 25‘— ). Redakcja „Światowida" zamiejscowym 
prześle gotówkę w najbliższych dniach.

P r z e s y ł a  W a m  b e z p ł a t n i e
Informacje o tem: Czy przyszłość wasza będzie zasobna w bogactwa, dostatek, pełna 

szczęścia? Czy spełnią się wasze pragnienia i ambicje? Czy znajdziecie zadowolenie 
w małżeństwie, miłości? Jacy są wasi przyjaciele, wasi wrogowie? i o tylu jeszcze 
innych 'ważnych niezmiernie rzeczach, które Astrologja jedynie może wam odkryć.

C o  W a m  o d s ł a n i a  A s i r o I o j * f a ? f ?
Jeżeli powołacie się na to pismo, światowa sława KARMA z Paryża prześle wam 

bezpłatnie szkic Analizy astrologicznej o waszem życiu, wraz z bezpłatnemi Ra­
dami, które mogą mieć dla was wielkie znaczenie. Zechciejcie poprostu przesłać 
nazwisko, adres, datę urodzenia (wszystko to musi być bardzo czytelnie wypisane) 
do KARMA, folio 706. M, 8, Boulevard Ornano, Paris. Napiszcie natychmiast.
Oczekuje was niespodzianka. Jeżeli macie ochotę, możecie dołączyć Zł. 2 w znaczkach pocztowych 
swego kraju na pokrycie kosztów poczty i korespondencji. Opłata na Francję Zł. 0'40. 741

N ie czyńcie eksperym entów  
ze  zdrow iem !

Nie dajcie się na nic innego, 
rzekomo równie dobrego, na­
mówić. 621

„ O l I A "
!o m arka  w ypróbow ana  
w ciągu dziesiątków lat.



ŻOŁNIERZ-TUŁACZ

k e l l a »<9
\ i

Po likwidacji powstania w 1831 roku żołnierze polscy rozpierzchli się po całej Europ ie , aby uniknąć prześladowań i zemsty ze strony Rosji. Żołnierze 
ci byli z entuzjazmem witani, szczególnie we Francji i Belgji. Na rycinie naszej widzim y właśnie jednego z takich w iarusów -tułaczy na obczyźnie. Otoczyła 
go gromada dzieci i prowadzi do domu wśród okrzyków radości. Ojciec rodziny, kowal, odkrywa z szacunkiem głowę przed polskim bohaterem i zaprasza
g o  d o  W n ę t r z a . L ito g ra f ia  fra n cu sk a  z  1831 ro ku  8e la n g e ’a.


